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gospodarki państwowej ?
Ministrowie - prelegentami.

WARSZAWA, 16. 11. (teł. w ł.) .  
J»k się dowiadujemy, w torkowy cIck 
biut prcnijera Switaiskiego W Fil - 
hardtonji w arszaw skiej nic będzie 
laktem odosobnionym. Za p rzew o­
dem premjera maja oójść inni mini­
strowie i wygłosie szereg odczytów 
w  większych miastach polskich, a 
w ięc w  Katowicach w ygłos, z koń­
cem miesiąca odczyt o rewizji Kon- 
sty tucji min. Boerner, w e  Lwowie 

,TK'w ił  na ten sam temat min. 
Kwiatkowski, w  Krakowie nnn Car,

w  Wilnie min. Czerwiński. Odczyty 
na ten temat mają być w ygłoszone 
równjez w  Poznaniu. Bliższe terminy 
tych odczytów ogłoszone zostaną po 
w torkowym  odczycie prem. Swital- 
■skjego

Dotycchzas niema wiadomości, czy 
swego nie zapowiedział. . 1 *

Dotychczas njema wiadomości, czy 
ministrowie w ygłoszą  odczyty o po­
trzebie-wzmocnienia kontroli nad go­
spodarką państw ow ą.

Termin konferencji morskiej
w Londynie.

W ASZY N G TO N , 16. 11. (PAT.). 
Stany Zjednoczone zawiadomiły rząd  
angielski, iż godzą  sję na dzień 21 
stycznia, jako termin pierwszego oo- 
sieuzenia konferencji morskiej w  Lon 
dynie.

G ENEW A, 16. 11. (AW.). O tw a r­
cie sesji Rady L. Nar. nastąpi p iąw - 
dopodobnie przed 21 stycznia t. j. 
przed konferencją londyńską. Przy­
puszczają, że uchwała w  tej sprawie 
zapadła pod w p ływ em  rządów W 
Brytanji i Stanów Zjedn.

Pr, 413/29.
Sąd Okręgowy Wyuział karny we Lwowie 

postanów.) ł  posiedzeniu niejawnem po wy­
słuchaniu Prokuratora okręgowego: a) zatwiei 
dzid po myśli przepisu z A lt. rozporządze­
nia Pr 'zydenta Rzeczypospolitej z dnia 10’m& 
ja 1927 poz- 398 Dz Rz. P. Nr. 45 doko­
nane dnia 1 października 1929 przez Starostwo 
Grodzkie we Lwowie zajęcie czasopism* „Ozien- 
nik Ludowy* wraz z wywieszką Nr. 263 z 
dnia 3/11 1929, z powodu artykułów pod tyt.: 
1) .Warszawa rob tmrza na grobach bojowni­
ków o wolnośś* od słów „Gdy jednak uczes­
tnicy* d > końca sdykulu, — 2) .Epizod roz­
mowy Gaszyńskiego z Piłsudskim — zawie­
rających znamiona wyslępku z ę 300 u. k.
i wysttpku z : rt. I. rozp. Prcz Pz. P. z ania 
10 m ja 1927 r Dz U Rz. P Nro 15 poz 399 
— b) wydań po myśli przepisu z art. 77 cy . 
rozporządzenia zakaz dalszego rozpowszech­
niania teec pisma druk wsiiego, — c) nato- 
miasl uchylió po myśli prz pisu z ait 78 cy 
towanego rozpnrądzenia zajęcie — O ii- Ono 
dotonane zostało z powodu umeszczenia w 
tym drudu i na wywi szce 1) nagłówka Tow 
Di8iyński otrzymał liczne dipesze z cał g i 
kraju z wyrazami cz i i uznania, oraz z , o 
wodu umKszcz oia w tym czasopiśmie arty 
kułów Dt 2) „Zd-maskowana gra* i 3) »Attu 
alna dykt>rv.ika« jako niezawierają ych w swej 
tr S i j ikicgokolwn-k czynu karygodm go

Zarazem wvdaie gię odpowiediialnemu re 
da ;t rowi tego czasopisma nakaz, by orzeczenie 
niniejsze um ieść,ł bezpłatnie w najbliższym nu 
merze i to na pierwszej stronie p^d rygorem 
na.tęDstw przewidzianych w art. 60 tegoż roz­
porządzenia ,1 Hawel wr.

Lwów, dnia 9 listopada 1929,

Miejsce światowej wystawy w r. 1933,

Chicago w  St. Zjednoczonych. W y s ta w a  urządzona zostaniu dla upa 
miętnienia 100-nej rocznicy* is tn ien ia  Chicago jako miasta.
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N.
(N ajw yższa Izba Kontroli).

Ten trzysylabowy skrót oznacza 
urząd.1 od1 rządu niezależny, którego 
zalaniem, jest kontrolowanie, czy 
fundusze państw ow e są wydatkow a­
ne zgoanie z obowiązującymi usta­
wami i przepisami.

Sejm jest w ładzą ustawodawczą, 
a rząd wykonawcą. Najwyższa Izba 
Kontroli bana, czy władza w yko­
nawcza postępuje zgodnie  z uchw a­
lonymi przez Sejm ustawami.

Sejm uchwala budżet państwowy, 
a przedkładane mu następnie do za ­
twierdzenia zamknięcia rachunkowe 
są badane iw tym kierunku, czy 
rząd działał wr ramach budżetu P o ­
nieważ sam Sejm tych badąń syste­
matycznie przeprowadzać nic może, 
robi to Izba Kontroli, organ facho­
w y , niezależny i u rzędow y, który 
swTe uw ag ' i 'wnioski przedkłada Sej­
mowi.

W  każdym praworządnym państwie 
wszystkim czynnikom odpowiedzial­
nym musi na tern zależeć, aby ten 
organ kontro lny  stał na w ysukości 
zadania i aby Kv wypowiadaniu' swo­
jego zdania był W  zupełności nieza­
leżny.

Najwyższa Izba Kontioli ma stać 
na straży praw orządności w  dziedzi­
nie gospodarki państwrowrej, podob­
nie jak s ą d ó w n id w o  na straży p ra­
wa.

A rtyku ł 9 konstytuc ji b rzm i:
„Do kontroli całej administracji 

p'aństwowrej poo względem finanso­
wym, badania zamknięć rachunków' 
Państw a, przedkładania corocznie Se, 
m ó w i w niosku o udzielenia lub  od­
m ów ieniu  R ząnow i absolutorium  — 
jest powołana  Najwyższa Izba Kon­
troli, oparta na zasadzie kolegialno­
ści i niezależności sęd zio w sk ie j człon 
ków  jej kolegium, usumcdnyćh tytko  
uchw ałą Sejm u, w iększością 3 /5  
głosujących. Organizację Najwyższej 
Izby Kontroli i jsposób jej działania 
określi szczegółowo osobna ustawrn.

Prezes Najwyższej Izby Kontroli 
zajmuje stanowisko rów norzędne m i­
n istrow i, nie wchodżi jednak w  skład 
Rady Akinistrów' a jes t  za spraw o­
wanie sw ego  i>rzędu igza i,odległych 
mu urzędników  oónow icdzialny bez­
pośrednio przed S e jm em 11.

W ten sposób wysoko, przepisem  
konstytucyjnym , postaw iony urząd 
kontrolny, przedkładając Sejmowi 
zgodnie z prawami i swymi upraw ­
nieniami u\Vagi w  zamknięciu rachun­
ków Państwa, pisze, że „nie m oże  
postaw ić w niosku  o udzielenie rzą ­
d o w i absolu torium " .

Najwyższa Izba Kontroli spełniła 
sw'ój obowuązek, a jest rzeczą Rzą­
du i Sejmu, wyciągnąć z tej od­
mowy absolutorium konsekwencje.

Całe społeczeństwo, Naród  czeka, 
jakie konsekwencje będą w yciąg­
nięte.

anyiclsbi poseł « Modusie,

$Xr Esmona O v e y ,  ‘d o ty c h c z a s o w y  
p o s e ł  W  Meksyku.

.. LO K W A łA  NAPAD BANDYCKI 
N OW Y JO RK . 15. lislop. 'P a t., W  diu, 

w czorajszym  bandyci napadli w cen trum  
dzielnicy finansow ej, W oli Street na u rz ę ­
dników  jednego z banków  i zrabow aj' 
13.968 dolarów . P o  dokonaniu  grab ież’- 
bandyci zbiegli.

Fejloion ,,Dziennika Lud. ‘ z 18. XI. 1929.

W RAORT.

ftonjunktura.
Nie można twierdzić, jakoby nasze 

kupiectwo przeżywało obecnie z ło ­
ty ,  w iek swojej konjunktury. Prze- 
ciwmie! W iele rzeczy, o  których się 
nie śniło żadnemu ckspose minister­
ialnemu, przyczynia się do tego, że 
niejeden z solidnych i starych kup­
ców1 spaceruje sobie po mieście, w  
poszukiwaniu dobrego miejsca przed 
kościołem.

Przed w ojną w idywało się nieraz 
na drzwiach sklepów' kartki z napi­
sem : „Z powodu śmierci w łaścicie- 
la, interes zamknięty". Teraz czasy 
się zmieniły i coraz częściej czyta­
my jcartk1' z nap isem : „Z pow-odu 
śmierci interesu, właściciel zamkmę 
ty" .  A no, takje c z a sy !

Pragnę też, aby po tym krótkim 
wstępie, wprow adzającym  czytelni­
ka W  w łaściw y nastrój i sedno rze­
czy, każdy z W as mi uwierzył, że

naszkicowany przezemnie obrazek z 
obecnej konjunktury W  handlu  i kju-1 
piectwie mógi się wydarzyć i w ydaJ 
rzył się faktycznie w  jednym ze skle­
pów' lwowskich.

A było to t a k :
— Moje uszanowanie ! Sługa pana 

dobrodzie ja1 Czem mogę służyć ? I
— Czy mogę dostać dohry, z i­

mowy kapelusz?
— Sługa pana dobrodzie ja! Naj­

nowszy wrybór. Borsalino, Habick, 
Lion, Pichler i k ra jo w e  NeufcMów­
ki. W  jakim kolorze mogę srużyć?

— Proszę pokazać
Na ladzie pojawia . się stos naj­

rozmaitszych kapelusz}'. Usłużny w ła­
ściciel zgina się W  ukłonach, (za­
chwala, tłumaczy, przymierza i u- 
śmiecha się jak człowiek, któremu 
się naw inęła możność wydania za- 
mąż najstarszej sw'ojej órk'

— Ten mi się podoba. Ile ko­
sztuje ?

— Dla pana dobrodzieja, tylko 25 
złotych.

— Co ?.. 25 złotych za  kape­
lusz? Pan widocznie sobie Acyobra- 
ża, że ludzie zgartują pieniądze na 
ulicy! Widzi pan tę moją fajeczkę |

z morskiej pianki ? Kupiłem ją  w  
Berhnie za jeclną markę i palę z 
niej już szósty rok Za 25 złotych, 
które pan żąda za kapelusz, m ógł­
bym mieć przeszło dziesięć takich 
fajeczek.

— No tak — fcłumaczy kupiec >— 
ale to  fajeczka, to nie kapelusz... 
Inna rzecz, inna cena, inny użytek 
i inna kalkulacja...

— Co mi pan tu będzie opow ia­
dał za h is to r je ! Wiem co mówię 
i te; fajeczki nie dałbym za pięć 
kape tuszów ! Oto są skutki, gdy 
człowjck chce popierać sam ow ystar­
czalność i przemysł krajowy. Kape­
lusza nie kupię i b a s ta ! Ma pan ja ­
kieś krawaty  ?

— Do usług  pana dobrodzie ja! Naj 
modniejsze fasony paryskie, w ło ­
skie, wiedeńskie. 7 o war pierwszo­
rzędny ;...

— Znam się na takiem g a d a n iu !... 
Ile kosztuje ten granadrwy w  krat­
k i?  .

Kupiec ogląda krawat, kalkuluje 
w  myśli najniższą cenę, gdyż w i­
ązi, że ma przed sobą twardego go­
ścia, skłonnego c.o targi o każdy 
grosz.
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„Czwarta Br̂ gads’
na kresach wschodnich.

Obóz „sanacyjny*1*-! rozszerza się i 
w zrasta  bezustannie. W  pstaltjnhh 
dniach przybył im nowy sojusznik, 
' a  żony został tyg-0 anik „Selanyn", 
organ „sanacyjny". Powiększyła się 
„C zw arta  Brygada" o now ą bryga­
dę, i to nie byle jaką, bo już nie 
polską, ale u k ra iń sk ą ! W łaściwie 
brygada ta nie nosi nazwy, „ukraiń­
ska " , bo „sanatorowie" , zwłaszcza 
z Kresów Wschodnich, idąc śladami 
endeków 1 innych szow inistów  pol­
skich nie uznają narodu ukraińskie­
go. Znają tylko „ruski" naród !... Po­
cieszają się, że w  ten sposob zni­
szczą narodowy wyzwoleńczy ruch 
ukra ińsk i!...

Z w ielką radością przyjęła cała 
prasa _ „sanacyjna** do wiadomości 
fakt, 'że zaczęło wychodzić w  „ ru ­
skim" języku nowe pismo, tygodnik 

-■pSclanyn". Tygodnik ten wydaje — 
jak powiada występny artyku1 — ta­
bor polityczny marsz. P iłsudskiego.

Czem jesl to nowe pismo, o tern

— Najniższa cena: 12 złotych.

— Nie, proszę ipana, pan chyba 
o sz a la ł1 Za kraw at 12 złotych?..! 
Przecież to rozbój na gładkiej dro­
dze!... Wjdzi pan tę złotą plombę':* 
W moim zębie ?... Kosztowała mnie, 
razem z \yynvaniem korzenia, ty l­
ko 15 złotych Samo złoto wTarte 
jest tyle, a pan za głupią krawatkę 
ceni mi tylko o 3 złote mniej, niż 
moja plomba z (robocizną koszto­
w a ła ?  Nie, panie! Naiwmych musi 
pan sobie poszukać gdzie indz ie j!

Kupiec lekko zbaraniał i przetarł 
sobie czoło.

—  Pan u o b ro d z ie j  ma o r y g in a l ­
n e  p o ję c ia  o tow 7a ro z n a W s h v ie ,  ale 
ja  a b s o lu tn ie  m e  m o g ę  dać  tan ie j .  
Powiedziałem n a jn iższą  cenę.

— Ależ pan nie chce zrozumieć, 
że jeśli złotą plombę z wyrwaniem 
korzenia, mogę mieć za ”15 złotych, 
to  jeszcze me zwarjow ałem, by p ła ­
cić za jeden kraw at 12 złotych!

— Rozumiem pana dobrodzieja, 
ale co krawrnt, to nie plomba, ani 
korzeń. Inne rzeczy, inna cena...

— Schow aj pan nauki dla s ieb ie !

Szeroko rozw7oó'zie się nie trzeba. 
Jestto  organ „sąnatorów7", organ ob ­
szarników z Kresów Wschodnich, 
tych samvch plantatorów kresowych, 
którzy kiedyś szli pod sztandarem 
endecji a obecnie poszli pod! sztan­
dar „sanacji". I tak jak kiedyś wy- 
dawal. dla „ruskiego" ludu pisemko 
„Ruskyj Selanyn**, subwenejonowa- 
ne przez w odza PoaolakówT Cień­
s z e g o ,  tak teraz w yda ją '„S elanyn‘a** 
Jaruzelscy i fiłiu kresowi obszarni­
cy z obozu „sanacji**.

Jak pismo nowe uświadamia „ ru ­
sk i"  lucf, — na to kilka urywków7 
bardziej charakterystycznych: -

„Od1 chaty dlo chaty, od' wsi do 
wsi roznosi naród1 ruski imię M ar­
szałka Piłsudskiego, jak sw ego  ojca 
i opiekuna, który przepędził agita­
tora//) jak ''ukraińskich tak i po l­
skich". „Po  wojnie 1918— 1919 ...na­
ród ruskj opuszczony przez swoich 
prow odyrów  z inteligencji, k tó rzy  
pouciekali z  p ieniądzm i za granicę,

Nie kupię i niema o czem mówić! 
Rękawiczki ma pan ?

— Służę panu. Świeży transport.
— Czy może mi pan dać gw aran­

cję za gatunek?
— Owszem. Dorauzam ten ga­

tunek. Oryginalne „Napa**. Ceny 
konkurencyjne.

— I l e? ,
— 13 złotych 50 groszy.
— Ile pan powiedział ?
— 13 złotych 50 groszy.
Gość ryknął śmiechem, nie prze­

stając przymierzać jedną parę po 
drugiej.’

— Więc 13 złotych 50 g roszy?  
Czemu nie?... W  Polsce pieniądze 
walają się po ulicy. A V.’ie pan, 
że za 13 zł. 50 groszy, mógłbym 
skromnie żyć pięć uo sześciu dni, 
licząc po 60 groszy za 10 deka- 
gramoW wędlin  i po 5 groszy za 
bułkę na obiad, a resztę uzyć na 
śniadania 1 kolacje ? Zresztą, co tu 
dużo gadać! < Widz! pan moje ze ­
lówki ? Kosztowały 6 zł. 25 groszy 
— czyli, że mógłbym za  cenę tych 
rękawiczek mieć dw ie  pary zeló- 
w 'ek .. To jest wyzysk, proszę pa­
na !

pragnął nokoju**. „PolsnU partje per*, 
lityczne  walczyły między sobą o 
w ładzę  a wr kraju zapanow ała  ąnąr- 
chja, sprzyjająca wszelkim organiza­
cjom n rzec i w 1 pań s tw o w v m . i

Dopjero od maja 1926 r. nastaje 
r.owTa era. Wzmocniono pow agę w ła ­
dzy, zaczęto pom ału  (rzeczywiście, 
że bardzo pomału. Red.) przyzna­
wać słuszne postulaty  Rusinów, sil­
ną ręką n'szczono wrszystko, co nrze- 
ciwme państwu i naród1 ruski zaczął 
się garnąć do obozu Marsz. Piłsud- 
skiego**. ,

Dow’odein wybory Jeruzalskich i 
innych kresowych obbzarn ików !...

CiekawTe, jak „Selanyn** kpi i yirwj 
sobie z 'pos łów  ukraińskich, że w  
dniu 31. października br. podtzas  
„wizyty** oficerów7 w Sejmie pocho­
wali się ze strachu, „Z początku chp- 
dzjli eninni, -.arozumiali, hardzi a 
przytem każdy w7 dobrym humorze, 
bo dostali d jety po 1.300 z ł."  Ale 
jak przyszedł P iłsudski ze  stu ofice­
rami „wszyscy posłowie jakpy za­
m arli;  po chwili, jak przyszli do 
siebie, zaczęli uciekać, — pierw7szy 
uciekł prałat Kunicki, za nim drugi 
poseł schował się do nrychódka"... 
itd itd.

l a k  się „uświadamia** lud ukraiń­
ski ! Taką pohtykę uprawna obóz 
„sanacyjny** wobec narodu ukraiń­
skiego ! Czem się różni „sanacja** od 
endecji ?! M ówił ktoś dawrn i ej o en­
dekach, porównując ich z ugodow7- 
cam i" :  „Te same ugodow7cy, tylko 
g łu p sze !" .  Dziś można o „sanato- 
rach" powiedzieć: „Te same ende 
ki, tylko głupsze !**

Kupiec przetarł sobie znowm czo­
ło, palrząc obłędnie przed siebie.

Ależ ja szanownego pana zu­
pełnie nic rozumiem. Co mają ze ­
lów/ki lub wydliny wspólnego z rę ­
kawiczkami ?

— Nic, ale wykazuję panu p ropor­
cję cen w pańskim sklepie, a ce­
nami na rynku. ‘ Nie kupię tych rę­
ka w ie/ek ! Dłaszcze gum owe ma pan 
na składzie ?

~~ Owszem, panie dobrodzieju, 
ale mam wrażenie, że pan oooroaziej 
płaszcza także nie kupi.

— A to dlaczego ?...
Kupiec był zły.
— Dlatego, że płaszcz gum ow y 

kosztuje 150 złotych, j odczas gdy 
niedaleko stąd1 jest podziemny p aw i­
lon miejski, do k tórego w s tęp  ko­
sztuje tyiko 10 groszy. Zamiast p ła ­
szcza m ógłby pan tam wstąpić  1500 
razy, licząc po 10 groszy za raz.

Gość zaklął szpetnie i wyszedł, 
a kupjec pobiegł uo Izby Skarbowej, 
aby zapłacić trzecią ratę, drugiej czę­
ści podatku osobisto - obrotow7egó 
i tak dalej.

—o —
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Otwarcie kanały Suezkiego przed 6C laty.

Otwarcia dokonał kedyw egipski przy w spółudziale wielu wybitnych 
osobistości. Nadzwyczajna pompa, towarzysząca uroczystościom pocłoh- 

nęła sumę 20 mil jonów  franków.

Sowiety żądają wyutitiia SiesieuowsRiego,
celrm stawienia go przed sądem.

M O s K ^ A ,  16. 11. (Pat.). Agencja 
Tass donosi, iż proces Biesiedow- 
skjcgo rozpocznie się dnia 30 hm. 
przed! trybunałem w  Moskwie. Bie- 
siedów ski, oskarżony jest o p rzy w ła ­
szczenie 15.270 dolarów. Biesiedow- 
ski, któremu doręczono wezwanie, 
odm ówił stawienia się przed trybu­
nałem.

POAY8ZECI1NY SPTS U F N O Ś C I  W  
1931 K.

W ARSZAW A. 16. lvstop :A. W..) V.i 
nnjhliższem  posiedzeniu R ady Min. roz- 
puiryw ana będzie |Iavestja pizjwotoweatóte 
pow szechnego ;pisn ludności, k tó ry  m a 
być przeprow adzony w 1931 r. P ierw szy 
spis odbył jsię (w r. 1921. k ie d ' granice 
Rzplilej nie |bvly jeszcze o s ta teczn iem  regu­
lowane.

L o W  w  fabryce maszyn psi! Wiedniem \m.

PARYŻ, 16. 11. (Pat.). „Paris Mi­
di"  podaje, że rząd sowiecki w rę ­
czył wczoraj ambasadorowi francu­
skiemu w Moskwie notę, domagającą 
się Wydania b. radcy handlowego 
rrzyi ambasadzie sowieckiej \v  Paryżu 
Biesiedowrskiego. Nota rządu sowiec­
kiego przesłana będzie dó Paryża, 
gdzie poddana będzie decyzji odpo­
wiednich władz sądowych.

Ambasador sowiechi 
v  Londynie.

MOSKWA. 16. 11. (Pat.). Amba 
sauorem sowieckim w Londynie mia­
nowany został i5okolnikokv, p rzew o­
dniczący sow ieckiego syndykatu na­
ftowego. Nominacja ta wskazuje, że 
Sowiety starać się będą wykorzy­
stać stosunki swe z Anglją dla roz­
szerzenia obupólnej wymiany to w a­
rowej i 'wzajemnych stosunków han- 
ulowych.
TII B1U !!■ —  ■1HIIMBHIII tm 11 M l —  'IM*
PRZĘDLI Ż '£ME i RAKTATOAY tśOJUKZ- 

INTOZYUH AJ A REJ ENTENTY.
BI KAR.ESZT. 16. Iistop. fdPM .) Min. 

sp r ziś§'. M ironesćo, poseł czechosłow ac­
k i Któnzl Jjzo rsky , o raz  poseł juigbśło- 
w iański Antic, (dokonali w ym iany in s tru ­
mentów ratyfikujących pro 'okó ł w s p ra ­
wie p rzedłużenia traktatów  (Sojuszniczych, 
m iędzy tem i państw am i.

W IE D E Ń . ,16. 11. (AW.). Lokaut w  
tabrycc maszyn H<iaego w Stockerau 
t rw a  wr dal. c. Dziś odbyła się tam 
konferencja zastępcówr aust jackiego 
związku robotników metalowych z 
przedstawicielami wiedeńskiego Zw.

WARSZAWA^* 16. 11. (A. W ) .  
Ekspres Poranny" donosi, łże na od­
czycie Kaueua-Lłandrowskiego wr T o­
runiu w  sali teatru doszło do awan- 
tu-. Znajdujące się na galerji uczemce 
gimnazjum żeńskiego zaczęły w yda­
wać głośne okrzyki, przeszkadzając 
mówcy. W  chwili gdy pol.cja usiło­
w ała  usunąć z teatru demonstrujące

7, Kr ̂  a t za ftrtufr
Kronika telegraficzna.

W ARSZAY . U niw ersytet w a*-szawski 
o trzym ał z Zarządu Zbiorów P ań s1 w. c e n ­
n y  obraz Siem iradzkiego ..W ieńczenie Ko 
p e rn ik a"  .^ e w a k u o w a n y  i\v|ę&z z iiinem i 
dziełam i Sztuki z R osji sow. O braz ten  z a ­
wieszono w tauli un iw ersytecki ej.

W ARSZAW A. .Jak sie  dowiaduje. A jen­
cja W schodnia, w najbliższym  czasie  po 
w stanie w Chabarow-sku konsu la t Rzplitei 
Polskiej.

KRS.KOY, Dziś w K rakow ie spad ł p ie r­
wszy śnieg, k tó ry  jednak natychm iast sto­
pniał.

PO ZY  \ \  Strejk p racow ników  k r a ­
wieckich i konfekcyjnych  został p rze rw a­
ny. S trejkujący podjęli pracę zw racając s :ę 
jednocześnie Kto jMin. P racy  z p ro śbą  ©paP- 
bitraż.

T O R U S. P rzybyła tu g rupa finansistów  
belgijskich k tó ra  wszczęła pertrak tac je  z 
przedstaw icielam i maigkstratu o ku p n o  g ru n ­
tu pod m a jącą  powstać fabrykę kw asu 
siarezanego.

3IK LSI \F O R S . Zapow iedziany na td'd5 
protestacy jne strejk  igene.ęaln, nie m iał po ­
wodzenia. P raca  w e 'wszystkich niem al 
przedsiębiorstw ach' i fłnstytucjnich odbył i się 
norm alnie. Spokój jnie został nigdzie za­
kłócony

PARYŻ. C. C u rie - Skłodow ska pow ró ­
ciła w. idoiu dzisiejszym  do P aryża , przy - 
wożątU 50.006 dolarów , w ręczonych jej 
przez prezydenta Stanów  Zjednoczonych 
TIoovera na zakupno radium .

MOSKWA. Xa ulicach MoskW' w ładze 
zarządziły  obław ę va\ bczdonmeiću . lecmi. 
Dotychczas aresztow ano parese t dzieci w 
w ieku .poniżej 15 la t.. i

LEN IN G R A D . W ładze sow ieckie M m - 
k iię ły  5 isynagpg. m ię d / ' in. s łynną  sviw - 
goigę" rwrję. P rzerob ione one zostaną na 
k luby  kom unistyczne.

przetn. Zastanawiano się nad rnoż 
liwością zlikwidowania konfliktu, na 
razie jednak nie uzyskano porozu­
mienia. Dal. c. rokowań w tej spra­
wie w  przyszłym tygodniu.

— o—»

panjenki znajdujące się na partehze 
słuchacze wszczęli bójkę z s y m p a ty ­
kami prolegenta. W czasie zamiesza­
nia część publiczności pow staw szy  z 
miejsc zaczęła śpiewać „Boże coś 
Polskę". Dopiero w iększy oddział 
policji, wkroczywszy na salę usunął 
opozycjonistów, co umożliwiło Ka- 
denowd dokończenie odczytu

Awantury na odczycie Kaden-Bandrriwsfcregc
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Na sezon jesienno-zimowy na ubrania męskie sportowe, r  a  b r ^ C Z n y  S k f & d  S u k n a
raglany, palta, futra, kostjurny 
i płaszcze damskie. MundurkiM Y M

w  wielkim wyborze

studenckie w wielkim wyborze 
poleca

Towary doborowe

L  \fc O  W
ButowsHiego 7.

(naprzeciw Kat dry)

Ceny najr.iisze.

Z frontu akademickiego.
EX VT GROZI ZAMKNIĘCI FM EN l-  

AYERSYTETU.Uspokojenie w Krakowie.
KRAKÓW, 16. 11. :(AW.). Po p ią t ­

kowym wiecu ogolnoakadeinickini 
zaznaczyło sję tu pewne uspokojenie 
■ śród młodzieży wyższych uczelni. 
Mimo! to w  god/m ach popołudnio­
wych wr licznych salach w yk łado­
wych przyszło tio incydentów mię­
dzy młodzieżą polską i żydowską. 
W zajścia te ,\ mieszał się prof. 
Estreicher, który iiitenvcnjował w  
tej spraw ie u rektora Hoyera. W 
utejszej Wyższej Szkole Hancll wry- 

kiady odbywrały się normalnie, nieza­
kłócone żadnym incydentem.

I  n ą d e s l a n F ~ 1
(Za tg rubrykę Redakcja nie odpowiada).

Waż n e
dlii PP. L e h e r z y  i H o d z ic ó w  

m k  k k o  

naświetlane lampą hwarcową
Droduknje już M leczar-ia  m iejska w e  
Lwowie pl. Bema 11 . tel. 23-96 i na 
zamówienie dostarcza je do domów w 
butelkach półlitrowych. — Wysyłka na 

pm aincję oa 10 litrów w górę.

Wykłłady Uniw. Ludowego 
I TUR-a we Lwowie.

4) Poniedziałek  18, b. m . Igodz. 7-m a 
Wtauz. Z  Z K. ul. G ródecka 69, próf. 
St. M adim ew icz „T ajem nica 1 irąon i F - 
g ip sk ieąo ' część J I  z obrazam i świelln.

5) W<U),i'(i;. jl9. b. m . Rodź. 7-m a wiecz. 
punk Ma hi ie, - Utiiwebs. Faulowy, Kurs 
p rzy rodn iczy : prol. M l.opuszaliskiei'}' 
„N auka o człow ieku ''.
— — BP— — — — — . -.—— Tl

Już wyszły z druku

Najnowsze przepisy 
o ruchu pojazdów 

mechanicznych
na d r o g a c h  publicznych do użytku 
k a n d y d a t ó w  s z k ó ł  kierowców  
samochodowych i jest do nabycia 
w Kaięgarm Ludowej, Szajuochy 1. 2. 
Cena zł. 1.50 (z przes. poczt. 2.40; 
n u m o e n e m n i

Dzi.śj-.-popoludniu odby ło  ,się posiedke- 
n ie  senalu /iO niw ersy letu ’ Jagiellońskiego w 
spraw ie ostatnich ;jzajść studend<i"h . F - 
chw alą senatu ' jbpoważniu się rektorat do 
zam knięcia uniw ersytetu ' .-jy- razie pow tó­
rzeniu .się -.rozruchów.

Ponadto  senat postanow ił, że od ponie­
działku  urzędnicy  i służba im iwcrsylec - 
ka, będą legitym ować akadem ików  przy 
wejściach N astępnie w ybrano kom isję, 
k tó ra  będzie badać wszelkieJak-augi i zaża­
leniu zw iązane z lem i zajściam i

Podjecie wylłfad. w Wiedniu.
W IE D E Ń . 16. 11. (AW.). Rekto- 

rowie wys/zycb uczelni uchwalili pod 
jąć w całej pełni naukę w  poniedzia­
łek 18 bm. W stęp do sal wykłado­
wych dozwolony będzie tylko z.a o- 
kazaniem legitymacji akademickiej.

Demonstracje w Pra.lze.
PRAGA, 16. 11. (AW.). Odbyły 

się tu wielkie demonstracje studen­
tów pierwszych kursów  (fakultetu me­
dycznego. Studenci protestowali p rze­
ciwko przepełnieniu fakultetu medy­
cznego przez cudzozieurców, wśród 
których żydzi stanowią grupę najlicz­
niejszą, Demonstranci żądali m. ni. 
wprowadzenia egzaminu z ję zyka 
czeskiego dla cudzoziemców, obostrzę 
nia przepisów odnoszących się do 
n o s t r y f i k a c j i  dyplomów i częściowe­
go wprowadzenia numerus clausus 
na uniwersytecie praskim.

LIPSK, 16. 11. (AW.). W  zakła­
dzie wychowawczym w Lipsku w y ­
buchł bunt. Grupa '/.łożona z 12 w y ­
chow anków powybijała szyby w o- 
knach i zdemolowała urządzenie o-

BERLIN, 16. 11. (AW.). Losem 
13.000 kolonistów niemiecki cli, k tó ­
rzy zamierzają opuścić Rosje zają ł 
się .rząd niemiecki, który udzieli im 
pomocy finansowej. C zerw ony Krzyż 
i organizacje pryw atne propagują na

Przed wprowadzeniem komisarza 
rządowego w Sosnowcu.

SOSNOW IEC, 16. 11. (A W .). W a  
jewództwo kieleckie zwmóciło się do 
magistratu miasta Sosnowca z żą­
daniem niezwłocznego naaesłania 
wszelkich wykazów i sprawozdań, 
dotyczących gospodarki miejskiej. JaK 
przypuszczają, od wyniku tej rew i­
zji uzależmone będzie stanowisko 
w ojew ództw a, co do ewentualnego 
oddania dalszego kierownictwa go ­
spodarki miejskiej w ręce komisarza 
rządowego.

W Y STĘPY  R R IM IA R D T A  W  M O SK W IE.
MOSKWA. 16. lislop. (A. W  - Rząd so ­

wiecki podpisał z  reżyserem  i tea tro lo ­
giem  światowej islawy Jaksem  R eińhard - 
tem  fkonlrakl, zobow iązujący gó do 10 
przedstaw ień w  (Moskwie za w ynagrodze­
niem  50.000 fcfo.l.' Jeden z (Członkóv' tm py  
R einbard ta , k tó ry  należał swego .-.czasu do 
wojsk „białej gw ird ji“, o trzym ał ust że ­
lazny od rządu  sow ieckiego chron iący  go 
przed ew eutualnem  aresztow aniem  W R o­
s ji sow. . „

J__________________
RAESSA NA G IK ł.D Z Ii: NOWO.HlRSK.

L\OWV YORK. Ki. lislop. (A. AY.) l la u s -  
sa na $ 6 l t te g  now ojorskiej trw a \v  d. e. 
W czoraj -.sprzedano i kupiono  przeszło  1 
mil ..Jszluk akcyj. Zwyżka kursów  w ynosi 
przeciętnie ,10 doi. od  sztuki.

‘ ii i. H .

rozpoczniemy pnbiikowmć od‘ najbliż­
szego numeru.

raz poprzecinała przewrody eiekrycz- 
ne. N? miejsce przybyła policja, ó-ciu1 
ze sprawców" zajść zdołało  zbiec, 4 
jednak z mch zaołano juz ująć. Po 
Keja i dozorcy przywrócili spokój.

szeroką skalę akcję osadnictwa na
pograniczu polskiem. Koszt osiedle­
nia .2.500 rouzin na pograniczu pol­
skiem obliczają na 2—3 miljOnów" 
marek.

Bunt w zakładzie wychowawczym.

Koioniśc niemieccy z Tosji
mają być osiedleni na pograniczy potsk*



<S______________________________ „D Z IE N N IK  LUD O W Y “  nr. 267 z_dnia 18 ł f e t ^ d a  1929.

„ K O P E R N I K "
„MARYSIEŃKA" m m  M AY 1UGHC E S 5 E S  ! i W  trokowy'

Kyszarda E lc łib eręja  p. t. Dziś początek o godzinie 3-ciej.

Zbrodnia
Proces W alentyny Rekszyńskicj o 

skrytobójcze morderstwo, który za­
kończy! się jej uwolnieniem, w yw o­
ła! olbrzymie zainteresowanie opjnji 
publicznej. Proces ten odsłonił p rze j­
mującą grozą tragedję oskarżonej, 
s traszliwą gehennę kobiety, którą los 
i warunki życiowe rzuciły jak liść 
na pastwę burzy.

Na ław ie oskarżonych siedziała 
W alentyna Rekszyńska, kobieta, po­
zostawiająca sw oją  moralnością i 
sposobem życia wiele do życzenia. 
Ale niczem w obec tej niemoralności 
jest brak jakiejkolwiek moralności u 
tych, z którymi zw iązane zostały 
losy tej kobiety.

Oskarżona liczyła 16 czy 17 lat, 
gdy na Dalekim -Wschodzie w  Wła- 
ayw ostoku poznaje Florkowskiego, 
czasu w7ojny jako oficera i wycho­
dzi za niego zamąż. FlorkowTski po 
przybyciu po kilku latach do Polski 
zamiast zachować wdzięczność dia 
kobiety, która w  smutnych dniach 
jego życia na obczyźnie dała mu 
wszystko, co mogła — w-skutek am­
bicji rodow ej familji i jej nacisku 
włyizuca ją, jako żonę swą) ją na bruk 
z sześciotygodniow em dzieckiem bez 
wszelkiego zaopatrzenia, na obcej 
a la  niej ziemi, wśród obcych ludzi 
i obcych w arunków  życia.

Źrodło czynu oskarżonej leży na 
drodze od Florkowskiego do Rek- 
szjńskicgo. Florkowski strącił ją  w7 
otchłań z typowym cynizmem obszar­
nika, który gdy trzeba było korzysta ł  
z pomocy oskarżonej na obczyźnie, 
a  gdy stanął na w łasnym  gruncie, 
przypomniał sobie, że jest panem 
włości, Jctórego poniżyłoby w sp ó ł­
życie z W alentyną. Na obczyźnie, 
gdy utrzymywała go, nie anaiizowal 
różnicy stanowdska społecznego. — 
Spostrzegł to dopiero na własnych 
śmieciach, u: wiadamiany przez po­
drażnioną w  amDicji szlacneckiej ko­
chaną fatnilję.

W  świetle tego czynu moralność

Włamanie do haadloerel 
mieli sowIebKIbJ.

WARSZAW A, 16-go 11. (A. W.). 
Njeznani s p r a w y  dokonali wczoraj 
włamania do składów handlowej mi­
sji sowieckiej, które mieszczą się w 
pobliżu dworca Warszawka - Wschod­
nia. Łupem wdamy w7aczy stało się 
13 skrzyń nici wartości 4 tysięcy do ­
larów.

i kara.
Florkowskiego staje wr całej pełni. 
W czynie tym tkwi p ierw sze za ła­
manie się Walentyny, której życie 
potoczyło się wrartkim pedem aż rzu­
ciło ją  na tw7arda skalę, jaką tw o ­
rzyła trójca Rckszyński, jego matka 
i Jóżak, jego przyjaciel.

W tern nowem środow isku pomię­
dzy klasyczną tcściow7ą, a podejrza­
nej wuirtości przyjacielem W alentyna 
znalazła się jakgdyby pomiędzy dw o ­
ma kolami młyńskiemi bez oparcia, z 
pustką w  duszy. Osamotnienie, ból 
matki, której w sposób zdradzis(cki 
pozbawiono dziecka, poniżenie, ży­
cie wr najbardziej upokarzających w a ­
runkach, wszystko to były czynnik;, 
które Rekszyńską pop-ennęły ao nie­
obliczalnego czynu.
. Rekszyńska została  iiwolnionaf Ale 
czy życie jej, za którem Wlec się bę­
dzie świadomość zbrodni i 'fcień za ­
mordowanego człowieka — nie będą 
straszniejszą karą, aniżeli w ięz ien ie?

KRAKÓW, 16. 11. (AW). Wczo­
rajszy wiec akademicki w Collegium 
Nowum uchwalił prócz rezolucji, do­
magających się numerus elausus i 
dostarczania zwłok żydowskich do 
prosektorium w stosunku procento­
wym, rówmież rezolucję, wzywającą 
młoazjez akademicką do bojkotu go ­
spodarczego Żydów7. Na tle rezolucji 
doszło podczas wiecu do ostrego siar 
eia między dwoma grupami studen-

Ukrmńska Parlamentarna Repre­
zentacja na swem posiedźeniu z dii. 
11 listopada 1929, rozpatrzyw szy 
spraw ę masowrych aresztów działa­
czy ukraińskich na Sowieckiej Ukrai­
nie, powzięła jednogłośnie  następu­
jącą u ch w a łę :

Komunistyczna dyktatura na W iel­
kiej Ukrainie rozpoczęła w7 jesieni 
br. now7y z kolei, tym razem bardzo 
gw ałtow ny  i ,masowy atak na przed­
stawicieli Ukraińskiej inteligencji, a 
w7 Szczególności na wybitnych dzia­
łaczy ukraińskiej nauki i literatury, 
na ukraińską młodzież szkół śred­
nich i w7yższych, na działaczy z po ­
śród' ikrairiskich wdościan i robotni­
ków7. Celem tego ataku jest zdła­
wienie całego ukraińskiego rucnu na-

2 w i;lm fe  pul. flot} woponej.
Cztery z zam ów ionych w  stoczw ach 

francuskich  jednostek m orsk ich  d la  po l­
skiej m ary n ark i w ojennej, a m ianow icie: 
dwie lodzie podw odne „ŻbiK ' i ,.R yś '‘,_-®i. 
raz dwa konlrto rpedow ce „ W ic h e r ' i ..B u- 
rz tr ‘, spuszczone przed n iedaw nym  czasem  
na wadę, już w trakcie w \ kończenia 
u rządzeń w ew nętrznych. W Łońcu1 b. m. 
m a się odbyć próba tych jednostek , po ­
czerń nastąp i przejęcie ich przez polskie 
władze m orskie. Pak  więc jeszcze w  ciągu 
roku  oież. Ipolska m arynarka  w ojenna w zl-o 
gaci swój „stan posiadania o .cztery jednost­
ki, zbudow ane w edług najnow szych w zo­
rów. P rzyszła  (załogu now ych jednostek 
od. dłuższego już czasu zapoznaje się z 
ich urza.dzem em  w e Prancji.

Q i dufcijs posłfw na @;grzecii.
BUDAPESZT, 16. 11. (AW ). Na 

odbytej tu wczoraj konferencji -chrze­
ścijańsko - społecznego s tronn idw a 
gospodarczego premjer lir. Bethlen 
zapowiedział szereg zarząd!zeń osz­
czędnościowych w budżecie państw o  
wym i mięazy innymi stwierdził* że 
rząd zajmuje się obecnie projektem 
zmnieiszenia liczby posłów  w pai- 
lamencie z 224 na 160.

tów  polskich Młodzież lewicowa i 
demokratyczna, która w ystępow ała  
przeciw rezolucji została prze2 m ło­
dzież nacjonalistyczną, znajdującą się 
w  większości, usunięta na ulicę. Na 
ulicach odbył się nocliód młodzieży 
żydowskiej, który przem aszerował 
przed uniwersytetem a następnie na 
ul. tbiradom został rozprószony prze2 
policję. Kilku studentów żydów are­
sztowano.

.ocu. w ego i zdyskredytowanie go za- 
pomocą politycznych procesów maso­
wych a wreszcie odstraszenie ludno­
ści od tego ruchu przez k rw aw e egze 
kucje dokonywane na jego przywód­
cach. Jednem słowem — przez cały 
obszar Wielkiej Ukrainy przewala 
się groźna fala czerwonego terroru, 
którego ofiarą padają najlepsi sy ­
nowie naszego narodu.

Ukraińska Parlamentarna O rgan i­
zacja, rozpatrzyw szy tę sprawę, p ro ­
testuje wobec całego świata cyw ili­
zowanego przeciw temu komunisty­
cznemu zamachowi na ukraińsku ży­
cie iiarodoW7e a w  szczególności p rze ­
ciw czerwonemu t e r ro ro w d ,  k tó ry  
niszczy zastępy przodownicze kadry  
ukraińskiego narodu.

Awantury korperanckie w KrakG¥ie.

Protest Ukraińców przeciw sow, terrorowi.

\
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To i owo.
P rasa  rządow a i sanacyjna oburza  się 

na  m arsz. D aszyńskiego z pow odu udziele­
nia przez miięgio' w yw iadu prasie  opozycyj­
nej z pom inięciem  pism  prorządow ych.

A m y papylam y sk ro m n ie : Czy prasa 
antyrządow i oburzała $ię (kliedykolwiek, 9jd(y 
m arszałek  P iłsudsk i (udzielał w ywiadów  łub 
artyku ły  sw e przeznaczał w yłącznic dla 
prasy  sprzyjającej gządow i? Czy pod  tym  
względem m e jnalcży po /ostaw iać swóbody 
ludziom , w ysuniętym  jchoćby na  najbardziej 
eksponow ane stanow iska ?* A*

Jeżeli n. p . taki „Czerwoniak"' boleje 
nad tein, |że m arsz. D aszyński go pom inął, 
to jest to  do pewnego .sioimia zrozum iałe. 
W szak jego 'nakład byłby dn ia  tego zii i- 
cznie się  pow iększył, a to przecie grunt. 
Ale dlaczego obu rza ją  się  inne ledwie, dy­
chające organy |sanacyjne? Byłoby im io 
pomogło iak u m arłem u 1 kadzidło...

*

Rzecz dzieje się  p rzed  sądem  w iedeń ­
skim . P o n je r  Y, iihelin '1 i jego żona, \ n -  
tonia, oskarżen i Bą o to, że nie oczyścili 
choanika , w skutek (wfego przechodząca tam ­
tędy p an i ijN'. poślizgnęła się i odn iosła  le k ­
k i potłuczenia. N a rozpraw ie jest obecna 
tylko A ntonia [£., m ęża jej n iem a, bo w 
m iędzyczasie zm arło  |nm się. Sędzia (wydaje 
w yrok uw alniający jżonę porljcra , gdyż w 
kry tycznym dniu  (nie było jej w  doim i, u - 
waliiia też je j m ęża, gdyż ziem ska sp raw ie­
dliwość dosięgnąć g °  ju ż  n ie  m oże Ale 
p roku ra to r jest innego zdania i w nosi 
przeciw' w yrokowi odw ołanie. RozumUje, 
bowiem w edług /wszelkich przypuszczeń 
tak : Co judzkie, ło ludzkie'; co boskie, 
to buskie. Do m n ie  należy' oskarżan ie  win 
nych, ja  (mam czuw ać nad  tem , aby za 
winy nyła w ym ierzana ka ra . Bowiem  Sę­
dzia Spraw iedliw y. gdy m n ie  k iedyś po­
woła do siebie, m ógłby zapytać:

— T ak to spe łn ia łeś sWe obow iązki? 
Jazda do p iek ła  za takie niedbalstw o!

7\ ięc poco n a rażać  się na piekło i 
zdrow ą głow ę k ła ść  pod  "Ewsngielję ? Na 
to je,sl odw ołan ie  od w yroku i. . uinycie 
od wszystkiego ,rąk...

O to prokurator..
*

i
V pew nym  dom u urzędniczym  loozy- 

ła  się rozm owa na tem at obecnych .ciężki, li 
w arunków  żvcia.

'K.tojś, z obecnych wtrąc-jł:
— Już  najgorzej chyba robotnikow i. Za 

120 zł. m iesięcznie, m usi n ieraz wyżyć z 
rodziną.

N a to zasuszony u rzędn ik :
— A co m a robić urzędnik, którego p e n ­

sja wynosi 18(1 zł. m iesięcznie?
— Co m a rob ić? — brzm i odpowiedź 

pełna oburzenia. — A czy żołądek robo tn i­
ka  jest m nie j pojem ny niż u rzędn ika?  J e ­
żeli jeden  nie posiada m in im um  egzysten­
cji. to czy wolno przeciw staw iać jego p o ­
łożenie w arunkom  żvcia jeszcze gorzej sy ­
tuow anego?

D la uspokojenia obu ścierających się 
z sobą inny z obecnych w ziął do jęk i n u ­
m er „Gazety w arszaw skiej" z 13. b. m. 
i rz e k ł:

Przeczytani wam coś, abyście się po ­
godzili i p rzeczytał następujących k ilka 
słów

J ),<ć k ó ł urzędników ', nadsy ła ją  nam  ta ­
k ie  u w a g i:

Na utrzym anie konia w ro k u  1926 p a ń ­
stw* przeznaczało 614 zł., w p re lim ina­
rzu budżetow ym  n a  r. 1930—31 kw ota o d ­
pow iednia w ynosi 1030 zł., czyli w zro ­
sła  o  72 proc. w  tym  sam ym  ,zaś czasie 
uposażenie pracowników* państw ow ych pod­
niosli) się tylko o 27 proc. i

Konie potrafiły sobie wywalczyć uzna- 
tiie zasad), by ich stopa życiow a w roku

1930—31 nie spad ła  n iżej poziom u z r. 
1926, pracow nikom  państw ow ym  tej za­
sady obronić się nic udało".

I rzeczyw iście po przeczytaniu tych 
słów , obaj zw aśnieni zam ilkli.

Już od dłuższego czasu miasto 
Dusseldorf jest widownią po tw or­
nych morderstw, popełnianych na 
tle zboczenia seksualnego. Od cza­
su do czasu ginie jakaś dorosła ko­
bieta, dziewiczymi lub dziecko. Po 
pewnym czasie znajdują ohydnie p o ­
ranione zwdoki z.aginionych. W szyst­
kie wysiłki skoncentrowanej policji 
nje odniosły dotychczas żadnego skut­
ku. Tajemniczy moruerca znika bez 
śladu.

W  sobotę
w ykry to  now ą potw orną zbro­

dnię
tajemniczego' mordercy z Diisseldor 
fu. W pustynnej okolicy północno- 
wschodniej części miasta, opodal o- 
grodu zoologicznego, znaleźli rooo- 
tnicy trupa małej dziewczynki. Dziec 
ku poderżnięto nożem gardło. Poza- 
tem obdukcja zwdok wykazała trzy­
dzieści pięć kłutych ran, zadanych 
w pierś i fw czoło. Jest to 18 z kolei 
krw aw y czyn ohydnego mordercy.

Dzieckiem
jes t 5-letnia Gertruda Atber- 

tnann.

K oń wywalczył sobie “gzystencję, cz ło ­
wiek nie. Czy to zasug: kom a, że prm le ­
piej n iż  człow iekow i? Czy to win; cz ło ­
wieka, że m u gorzej, n iż koniow i?

—o —

wreszcie położyć kres działalności 
potwora w ludzkim ciele. Zaalarm o­
wano ftawet Berlin 1 pruskie mini­
s terstw o spraw wewmętrznych, które 
wrydelegow ało do Dusseldorfu na j­
zdolniejszych swoich urzędników. Je­
den z najwybitniejszych komisarzy 
berlińskiej policji śledczej oświadczył 
że niepowodzenie organow bezpie­
czeństwu! można wytłumaczyć tem, 
iż winowajcy — chodu  praw dopo­
dobnie o dwue osoby —

są psychicznie anormalnym i lu'dź- % 
mi,

których chorobliwe instynkty znaj­
duj ^zaspokojenie w morderstwach, 
podczas gdy w  życiu prywatnem są 
oni najspokc lnieszymi ogólnie sza 
iiowuinymi ubywatelami, których nikt 
nigd'y nie śn ra łb y  podejrzewmć o tak 
straszne czyny.

Podwyższono nagrodę za w skaza­
nie jakiegokolwiek badź śladu, p ro­
wadzącego ao schwytania morderców 
do wysokość1 15.000 marek

Sarkofag ze zwłokami syna Napoleona I.

We Wiedniu aresztowmno szajkę, która planow ała wykradzenie z pod­
ziemi wiedeńskiego kościoła Kapucy nów  (guzie spoczywmją a a r a  Haos- 
burgów ), zwdok księcia Rcichstadtu, syna Napoieona I. Szajka zamie­

rzała zwłoki tc w7ystawuć na sprzedaż w e Francji.

TBpniczy morderca z teeltó
18 niewyśledzonych morderstw.

W ładźe policyjne czynią wszyst­
ko, co jest w  iclt mocy, aby - raz

V
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Cdowidt, który ehtial srę pat ramc
Tragedia bezrobotnego.

Rzecz działa się W Berlinie. W  
marcu ub. roku 'w yszeał z tam tej­
szego więzienia ma wolność 2 7-letni 
robotnik Ryszard Schafer. Rięć lat 
siedział w  więzieniu za usiłowane 
morderstw o a gdy znalazł się na 
wolności sam jeden w  olbrzymiem 
mieście, nie wiedział, do czego się 
wziąć, gdzie g łow ę złożyć, Szukał 
pracy, chciał się poprawie, ale orze- 
dewszystkiem musiał mieć aach nad 
g łow ą.

Po dłuższych poszukiwaniach by­
ły  skazaniec w ynają ł  mieszkanie .u1 
młodej wrdowTy Jadwigi Falk. Oboje 
samotni zbliżyli się do siebie i za­
przyjaźnili, tak, że w  październiku 
192S połączyli się węzłem  małżeń­
skim. W  pierwszych miesiącach ży- 
cje ich było nic zamącone, Schafer 
otrzymał pracę, żoną jego pracowała 
v wielkim zakładzie przemysłowym. 
Aż nagle oboje prawie równocześnie 
iitracili pracę.

I ten br.-k prray stal się przekleń­
s tw em  żyęia Schdfera.

Onegdaj odpowiadał on przed są ­
dem przysięgłych 'w Berlinie za za ­
mach morderczy, na żonę. O s k a r o -  
ny bronił się tern, że żona, zada­
w ała  się z innymi mężczyznami, co 
go doprowadziło do rozpaczy.

Żona powołana na rozprawię ja ­
ko świadek opowiadała szczegóły, 
w-strząsające sw ą  nagą p ra w d ą :

Ody przez dwa dni cohd/iljśm y z 
mężem głodni, nie mogąc znikąd do­
stać kawałka chleba, .powiedziałam 
do n ieg o : Dłużej nie wstrzymam, 
pójdę na ulicę i poszukam sobie 
kogoś.

To był początek końca. Oskarżony 
zaczął oglądać się za innemi kobie­
tami i pew nego  dnia powiedział sw ej 
żonie, że się z1 nią rozwiedzie by o- 
żenić się z pew ną młodą dziewczy­
ną. Żona usłyszawszy to, tej samej 
nocy popełniła zamach samobójczy 
przez odkręcenie w  kuchni kurków7" 
gaz0 W'ych, ale sąsiedzi uratowali ją. 
Następnego dnia chciała poraź dru­
gi \v tern sam sposób popełnić samo­
bójstwo, tym razem uratow7ał ją  mąż.

Lecz takie życie przejm ow ało  go 
w strętem.

Postanow ił w ięc po-pełnić sa-

PRZY CTKHPIKNIAC.If PIJPIJ KlłZY- 
KA ŻOŁCIOWICGO I  WĄTROBY, kamie-1 
Iliach feńioiow^bł i ąółlaitizee, 'naturalna Wo­
da gorzka 'Franciszka- Józefa znakomicie 
ułalwia Iriw ieirie. Doświadczenia klinicz­
ne stwierdzają, 'że domowa kuracja picia 
wody Kranri-iz/ka- Józefa działa zwłastoja 
.skutecznie, jeśli (Się jej używa rano liii- 
czczo z (dodaniem gorącej Wody. Żądać w 
uptdkach i idrogerjaćli.

m obójstw o rów nocześnie pozba­
wiając żyria żony.

Ody pewnej nocy przyszeł do d o ­
mu i zastał żonę śpiącą, odkręcił 
kurki gazowe i połdżył się do 
łóżka. Lecz żona jego  począwszy u- 
latujący gaz, o tw orzyła  okna i ura­
towała życie sobie i jemu. Schafer 
był jednak uparty. Poraź drugi po­
wtórzył to samo. W tedy żona jdgo 
o w7szystkiem doniosła policji.

Na rozprawie wyszło  na jaw , że 
uopóki praca była, dopóty i szczę­
ści e panowało W ich domu, gdy iprzy- 
szła troska i głód, rozbiło s !ę też 
zaufanie i zgoda małżeńska. Sąd w  
uwzględnieniu ciężkich okoliczności, 
jakie tow arzyszy ły  życiu Schafcra, 
jak ciężka walka o byt i głóci, .skazał 
go' za usiłowano zabójstw o na dwa 
lata więzienia.

Pożar topol’
w  ul. Pełczyńskiej.

(y) Wczoraj popołudniu zaalarm o­
wano straż pożarną wieścią, że w ul. 
Pełczyńskiej pali się stojąca tam od  
150 lat topola.

Po przybyciu na miejsce s tw ier­
dzono, że topola ta w ew n ą trz  spróch- 
chnfała paliła się od środka do w yso ­
kości około 20 metrów od ziemi.

By uratować drzew7o strażacy spię­
li się po drabinie na wysokość dosię­
gającą ognia i tam wpuszczono ao 
wnętrza d rzew a hydrant, którym 
„przepłukano '1 gruntownie wmętrze 
„seniorki"  lwowskich topol. Zdaje 
się jednak, że bvt jej jest zagrożony, 
gdyż ogień osłabił pień drzewa. — 
Wobec tego prawdopodobnie (Siekiera 
położy kres tej pamiątce starych cza­
sów'.

Ogień spow odow ały  prawdopodo­
bnie bawiące się dzieci.

Zniewolona, przez trzech opryszków.
TARNOPOT K am ila P o lów na . f il IŚf 

Służąca u  F lorcn lyny  Krajcekowcj, zgłosiła 
g ło s i ła  w (wydziale śledczym  w T a rn o ­
polu, że Onia 10. 1). m. około godz. 19 
gitv w racała-z  n ieszporów  z kościoła, p rzy ­
stąp ił do jniej nieznany jej osobnik, klóry 
ofiarow ał .się odprow adzić ją do Jcilumiłi Bó­
lów na zgodziła fiję n a  propozycję. N astę ­
pnie osobnik <nv prosił ją  o p rzespacero ­
w anie pię z n im  po ulicy Kraszewskiego. 
P o  półtora godzinnym  .spacerze^, poprosił

ją, Iiy ba  chw ilę spoczęła n a  traw ie  w r o ­
wie, obole to ru  kolejowego, n gdy Balów na 
zgodziła się, [Osobnik ów  przem ocą p rze ­
w rócił ją  ,na 'wznak i w yciągnąw szy *qy- 
zoryk, zagroził jej, poczem zatkał jej jdhuBl- 
ką 'usta i zniew olił k ilkakrotnie. Po  od­
stąpieniu napastn ika , gd'\ leżała jeszcze 
nraw ie n ieprzy tom na na  ziem i, p rzestąp iło  
do niej dw óch innych nieznanych jej m ę ż ­
czyzn, którzy ró w n e ż  ją  zgwałcili, D ocho­
dzenia prow adzi "Wydział Śledczy.

Wyswatała własnego męża.
W  Sądźir okręgow ym  W P iotrkow ie za­

siedli m ałżonkow ie G ruczkowie,. on o sk a r­
żony o bigam ję, ona o pośrednictw o.

Pew nego dn ia  poznał G rucźka bardzo 
przysto jną panienkę, M ilczorkównę. Z a­
kochaw szy się po uszy, zaczął jdiodteić 
W  k onku ry  i przebyw ał w domu' rodziców' 
uroczej niew iasty. Dowiedział i się o tern 
G rucźkow a i zaczęła iswalae M ileznrków nę 
ze sw ym  w łasnym  m ężem , opowiadając., że, 
d n a  jest u niego tylko gospodynią, zna go 
więc jako bardzo dobrego i zam ożnego

człow ieka, wsnój właściciela fabryki belek 
w C zęstochow ie '  i 1. p.

W ten sposób przyśpieszyła te rm in  ślu ­
bu, k tó ry  odbył się  1. kw ietnia w .Brzeźni­
cy, w pow iecie radom skim . N iedługo c ie ­
szył się rzekom \ fabrykant, ,bp oczyw isty 
ślusarz z zaw odu now em  szczęściem . P o ­
pełn iona bigam ja w yszła na  jaw .

Sąd skazał G ruezka n a  1 rok ciężkiego 
więzienia* a  żonę jego n a  6 miesięcy w ię ­
zienia.

—o—

Epilog karambolu tramwaju z wozem.
(y) Marom Szczęsny, m otorow y M. 

Z, E„ dnia 20 listopada ub. r. w o ­
ził żyto z dworca do młyna Thoma. 
Z powodu nierówności terenu ist­
nieje przepis, iż przewozić można 
przy pomocy tram waiu jedną lorę 
z ciężarem 5 tysięcy kilogramów. 
Szczęsny wiózł wówczas dwie lory
0 wadze 17.200 kg.

Jadąc w  dół ulicą Gródecką nie 
mógł przeto zahamować transportu
1 z całym p-ędem wpadł na jądący 
po szynach wóz ciężarowy. — 
Siedzący na W o z ie  wo/uica Hryńko 
Samotas w ypadł z W ozu  jak z procy

i upadł na chodnik, przyczem do­
znał złamania -obu nóg 

Wczoraj stanął Szczęsny p r zed w y­
rokującym trybunałem, jako oskar­
żony o nieostrożną jazdę. Stwierdzo­
no na rozprawie, że Szczęsny w y­
li ag.ro d z ił p o sz kodo wa n ego

Po przeprowadzonej rozprawie o- 
skarżony został uwolniony . o'u winy
i kary.

Trybunałow i przewodniczył r. L; - 
czkoWSski, oskarżał prok. Janisz, po- 
sz.Kodowanego zastępował dr. Suł­
kowski, bronił tow. dr. Flerschtal
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Za trzy mecze bokserskie -  ponao 2 milj. zł.
L - ó w ,  dn ia  17 l i s topada  1929.  

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
[Niedziela o 3.30 „To m ożesz opowiadać 

sw ojej babci'*.
N iedziela, o 7.30 „A rtyści".
Poniedziałek , o 7[30 ,/H rabina".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
N iedziela o ‘5.30 „P roces M ary D ugan . 
•N ied z ie l^  o  7.S0 ..Słom iani w dow cy1'. 
Poniedziałek  o 7.30 |[S łom iani wdowcy'

REPERTUAR TEATRU „GONG":
-C odziennie jedno p rzedstaw ien ie  o 8.15, 

a w sobot-ę i W niedzielę dw a (przed'stawic- 
|iia  o 7.1f) i 9.30 wieczór.

,.S1 OMfANł W D OW CY" .1 lopw ooda na  
piądkowej premieifefe T eatru  Małego osią- 

nęli żywy (Sukces. CalofeA iprzedśtaw ieira 
począw szy’ od !gu,stow'nyćh 'dekomcji f. i
II. aktu * iskończy Wszy na grze aktorów  
nu wy,setki 111 poziom ie. W esołe perypelje 
pe łne ' hum oriu i farsowego ieinpa, stała 
trzech m łodych par małźteń-skLh oraz je ­
dnej pary  narzeczonych, w y w o łah  żvwą 
wesołość' na w idow ni.

1 DNI (ZNIŻKOW E w teatrze rewrjl 
Gong". P rzed  now ym  program em  d y rek ­

cja 'daje 1 iAn znifleowe po /cenach po ­
pu larnych  od  iGO gr. do 4 zł. a m ianow i­
c ie: \V poniedziałek  18. b. m . i w  jSrwJfe 
20. b.% [tn. w znow ioną zastanie pierwisza 
reWjrf/ Iktóra icieszyła się ogrom nem  p o ­
w odzeniem  p. :t.: Jazda do Lw ow a". W e
wtorek, 19. jb. mi. (  [we czwUrtck 21. b. m. 
obecna, pełna h u m o ru  rew ja „E lek trycz­
na m iłość ." (Bilety na te cztery Zniżkowe 
przedstaw ienie w cześniej baz dopłaty do 
nabycia w k asie  k ina  „K opern ik". C o­
dziennie sta le  2 przedstaw  ienia, o 7.13 i 
9.30 wieez. PA piątek p rem iera  p. t „O- 
Blrożme na  zakrętach , *

Bił. K. HZFRAVI\SK1 HONOR. DOK­
TOREM  r a i t f .  L W O W SK IEG O . W czo- 
ra j o jgod? 12. w - poi. odbyła się  w auli 
l  liiw ersylelit lana k izim ierza Uroczystość 
w id z e n ia  dyplom u doktora hono ris  c a u ­
sa, 1). prezesow i Sądu A pelacy jnego  A- 
dollowi Czerw ińskiem u.

LAUR li ‘ Ci w i R - z a a y s o y  W li 
I YYOWOi. D nia 21. b. m  odbędzie się na­
d er c ie k a w y 'k o n c e r t z sali K asyna i 
Koła L ii.- :Acl. Dwaj -skrzypkowie z klasy 
prót. W acław a K ochańskiego , (W arszaw a) 
odznaczeni konknrsow e.ini .Rajgrodami w y­
stąpią jirzed publicznością lwowską. P ie r ­
wszy z liieli. iSt. TawroszeW icz, otrzymani 
w zeszłym  /roku dw ie n a r o d y  ( J mJD zł.) 
— drugi W ł. W oćhniak, k tóry  r a  k o n ­
cercie z okazji odsłonięcia pom nika Szo­
pen i w i\V,Łii;szawie, — już jako 11- letni 
chłopak ńzad /i wił rep rezen tan tów  zag ran i­
cznych uczeuii iiwuzycznych. P rodukcję  po ­
przedzi prelekcja pii-of. Kochańskiego „O 
królach skrzypcow ych ".

OFIARY U AROOAU'' SAAIOCitOJ > 0 -  
WYC.II. W czoraj w ieczór przyw ieziono do 
Pogotowia ra t. IGO- letniego Jana  Czem erysa 
k tó ry  zóstat potrącony sam ochodem  i d o ­
znał obr.iżeń -.ma tw arzy ^  ręce. O dw iezio­
no go do [szpitala ce lem  zaszycia rany  na 
dłoni.

38- letnia iMarja W iśniew ska, pad ła  ró ­
wnież ofiarą kaw alersk ie j jazd ). Tldzie- 
lono jej pomocy w Pogotow iu ratuńków ein .

M AJSTER BLACJILARSk I KANBYBA- 
l’EAt NA j K ISJA iłZ A '1. P racow nię b la­

charską  pod firm ą „AulgMil S law ik" przy 
ul. O sso.ińśkicti 1. 8. dzierżaw i .lózei 
1 aiks, blach ajrz. Oncgidaj /.urządziła po li­
cja rewizję |vv lej pracow ni, poczem  zakWe- 
Stojonowuno narzędzia służące do rozbicia

linpresarjo Jóe Jacobi (praw o), 
niemieckim Sciimcrlingicm (lewo) 
Śchmerling ma otrzymać 35 proc.

rancją, żc o trzym a mi

kas W jęzasic pochodzeń ustalono,Vżc I 'a ik s  
w raz ze /swytr, krew nym , r w i i ie ż  b lacha­
rzem  W iktorem  Ijr il/em ,. karanym  za k r a ­
dzieże, zam iercali dokonać w la tnąn ia  k a ­
sowego, do • Tow arzystw a ubezpieczeń od 
Ognia i frwpadlććw „Patria  przy ul. .Sło­
wackiego I 18. OsditeOno ich W areszcie. 
D alsze dochodzenia Iw loku.

51 YUŻON KK X „TEMPERAAI KNTEAi -. 
.Marja Saldekowa, zam. jtrzy ul Ł ycza­
kowskie] 1. 55, -toniośla policji, /ż e  dn.a
9 . .b .  0. zaw arła ślub z Andrzejem -Sal- 
dokiem , który groził ja j zastrzeleniem , o 
ile nie >vyjdzie za niego. Saidek szaleje o - 
bccnie dalszym  i -codziennie bi-
je sw ą ijiolowicę i kopie nogami. Nie- 
sz-ozęsna ofiara śznleiąrftgo -tyrana. cSita oo- 
k ry ia  jest sińcam i. Dzieje -się to w okresie 
miodowych lniesięcy. A\,ol>ec tego p rzy ­
szłość jirzcdstawi i ,'się m łodej ‘Żonusi w 
strasznych barw ach. O ile policja nie. po ­
skrom i brutala.

MILI'. W IP /T A N Y  C-KMSO I M tOlłA- 
T O lł PA NIK A  KK. A nastazy L arym ak1, zam. 
przy ul. ^Szeptyckich i. 10; dnia 9. grudnia 
ub.’ r  (Urządził zaba\vę, na  kUh-ą zap ro ­
szono r-ównież W łodzim ierza Labija, zam. 
przy ul. Tarnow skiego I. Ki. Poifeza.s tań ­
ca, Babij z  „żartu"' .zdjął z r ę k i .córki i<‘ 
ryniaka, Ireny, złotą branzolete, w artości 
śi-i 150 zt , k tó rą  schow ał do swej k iesze­
ni. Pom im o jprośb i nalegań Babij dotych­
czas nie Iwrócił hranzojety, twierdzą-Ą, ze 
ją  zgubił l-aryniak  slraciw szy nadzieję, na 
zwrot przedm iotu, o skarży ł Babija w po­
licji. i

N \ 1)51 IA Ił TIIHIP KR IM E N T U . Józef 
Uzacliowski, 'M adej W ołoszyn, Bronia l)o- 
ImlYCZ i Igń-ieszka Duicfe, zostali osadzeni 
w areszcie jza opilstw o i w yw ołanie aw an ­
tu ry  w (M. Gródeckiej.

.tanin.i Solycka, prosty tu tka, w yw ołała 
aw m lu rę  w luk Gródeckiej i pobiła k a ­
m ieniem  P iotra K arabana. M ilą osóbkę o- 
»sad"/ońó w areszcie. I

Do „ u la "  d o s ta ł  się  ró w n ie ż  Teofil F i- 
liszczak, który  W yw ołał a w a n tu rę  i z b ie ­
gow isko  W id  l iń s k ie j .  |

zawarł umo\vę /c znanym bokserem 
na 3 w ystępy v, St. Zjednoczonych, 
ogóinego obrotu kasowego, z gwa- 
nimnm 250.000 dolarów.

iSAMAdT W LAM TW ACZT AA M A- 
GA/A.N K O L  BK .ROl.NTOZYiTL W czoraj 
w nocy, (jacyś fisobniiey w ybili jotwór W jrnui- 
rze, poczerń tą d rogą dostali się do m a­
gazynu Kólelr Rolniczych j>rzy ul.* Mic­
kiewicza 1. ;26. Ł upem  w łam yw aczy p a ­
d ła  sreb rna  cukiernica,. tS- ły-żouzek, je<liio 
nakrycie  alpakowo, Iiielizn.i i ko łd ra , n ie ­
ustalonej na irazie .wartaści.
mjtamj>ii—  aggjpamMga     mm

Odpos-itRtzi Redakcji.
At. (T T O ś('TA K : [Reflektujemy chętnie na 

k ró tk ie  fejteloniki. o ile będą aktualne 
a zw łaszcza jopnrle ma tle społecznein

i i it in i i ~ni l i i i n w n  h ii i f  w i ¥ — <— r r i i M i ~h w t —

Rs^fiiiieiar kSn lwowskich.
A PO l.L O : .AYenus" w gł, roli K on­

stancja Talm adge.
KASINO. „M aski E rw ina  R einera".
CAIIMERA: ..R udow łosa".
C.O.LOSSEUM: „P a t i P a tachon  jako 

strzelcy".
FATAM ORGANA: „Żar m iłości".
GReZ.YNA: „Raiysodja w ęgierska".
K O PE R N IK : Anna May Ić o iig  we film ie 

„M oM  brukow y".
LEM  ■ „K rólow a bez k o ro m ". 

rów.
LUNA: „My pierw sza brygada".
M API SP 'N K A : A nna May W onjg we Wl- 

m ie „Motyl brukow y".
OAZA Em il Jannm g  „Grzecłiy ojców".
P A J A C E  : l d lm  d JW :ę k o w y  , C z ie re e li 

D ja b łó w " .
PA N : „Żółty pasz|)ort .
PASAŻ: „K apilan Ilazard".
P O I.O N J.I: „M jsalomich i ' spelunkacJi 

ł^aryża".
PROMIElśA „O siatni carow ie".
S m O W S  'l'eraz albo nigdy".
U GIEO HA ' Tfarry Peel „N ieudhw ym y 

przestępca".
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Willa, ofiarowana artystom-malaizom

przez spadkobierców zmarłego przed rokiem malarza niem.eckiego Kalc- 
reutha. Znajduje się ona pud Hamburgiem. i

Rozwiązanie p. Szmala.
Nareszcie po drugim, ciężkim po­

rodzie nastąpiło „ ro zw iąz an ie '^  p re­
zesa okręgu Związku Strzeleckiego 
*— trzecli wojew ództw  p. Schmaia. 
Skończył s i ę ! Narazie jako prezes 
Zw. Strzeleckiego, czem w ojow ał 
od tylu lat. Jak już pisaliśmy tyle 
razy Schmal powinien byl już dawno 
zejść ze stanowiska prezesa, do cze­
go się nie nadawał i gdzie swo- 
jemi „machlojkami" robił takie g e­
szefty, że na terenie tutejszym pod­
w ażył całkowicie znaczenie i wartość 
S trzelca!

Nie pom ogły  nasze pisma i rew e­
lacje, nie pomogły 'wystąpienia n a ­
szych tow7arzyszy, ratowali go i w  
procesach i sądach, ba naw et nie­
którzy panowie z W arszaw y, jak Po- 
lakjew icz, Czak i (inni szaty rozdzie­
rali, by Schmaia ‘utrzymać. .Byłoby 
go zabrakło przecież w  kompanji.

A jednak musiał jsię skończyć; więc 
dla zatkania „gęby"  zrobili mu sy­
nekurę W  Zw. Kas chorych, z iplacą 
1500 zł mies. Myśłęii, że sam zre- 
zygnuje z prezesostwa w Z, St., 
ale gdzież t a m ; trzymał się jak ko­
żucha, bo w idać za dobrze było tak 
jemu jak i jego kamratom.

Obecny G łów ny Zarząd Zw. St. 
oddał związki te zaw odow ym  w oj­
skowymi, by raz już zrobić z tego 
przysposobienie W7ojsk .  Stało się to 
i w e  Lwowde. Panu Schmalowi nie 
było to na rękę, że go nikt już nie 
słuchał, więc d a le f podjudzać i da­
lej intrygować, że aż Warszaw7ie by­

ło za dużo — no, a że by ły  tam 
i inne sprawki natury finansowej — 
o czem napiszemy później, więc z je­
chał delegat z Gł. Zarząau, rozw ią­
zał i usunął cały Żarząc Okręgu, 
powyrzucał rozmaitych majsterków7, 
pułkowników, paradcmacherów i in ­
nych geszefciarzy ze Schmal cm na 
czele, zabrał książki zdjęli szyld' 
Okręgu na Gródeckiem i kierownic­
tw a  oddano dr. Mozołowskiemu, b. 
lcgjoniście, politycznie nie zaanga­
żowanemu, docentowi tut. un iw er­
sytetu.

Tak, kopnięty, s'k0ńczył się Schmal, 
kandydat na posła, na komisarza rzą­
du, starostę grodzkiego, na w szy s t­
kie fotele i Uiefotełe no i ...

Pozostał mu tylko czasowo Zw. 
Legionistów. Ale i tam wnet doj­
dzie go słuszny koniec !

Nie pomoże g łów ny aranżer sana­
cji Polakiewicz ze sw o ją  ziełoną

gw ara ją ,  nie pomoże i były adlatus 
wiedeńskiego lir. Latour w  czasach, 
gdy inni ginęli w  Legjonach, a on 
tam opinję i austriacki „Stimmung" 
robił, nie pomogą już i inni pizyja- 
c ic le !

Skończył s i r !  Ż .

L sali koncertowej.
Pianista W. Jtostntlia!

Kwartet órezdeńskL
Jeden  7. (największych pianistów7, M. R o- 

śenthal, któreijo Bla w ę  artystyczną po rów ­
nać m ożna  Jtylfco z m istrzem  'P a d e r e w s k im , 
kjral z 'wielkim 'sukcesem  w szczelnie z a ­
pełnionej sali P o l. Tow. M uzyczn. Jego 
igra, poci' .względem technicznym  dó  n a j­
drobniejszych szczegółów  w ypracow ana, — 
jest spokojna, o strożna i pełna poezji 
(Chopin. S chum ann /; (zderzenie zdradza gfo- 
czucie 'dźw ięku i p iękna lum-diowionego 
tonu. Tylko .artysta, którego pianistyczne 
bogactwo dźw iękow e jes t rów nie niezw ykle, 
jak odtw órcze /u z iio in ie .i ie  m uzyka, zdoła 
w  tak  im istrzow ski (sposób oddać (duchu g ra ­
nego n tw oru1. Przy Ikońcu p. R osenth_ o- 
degral z O lśniewającą b raw u rą  w łasną  m n- 
tazję na  tem at m elodji Straussów,sikich i 
Chopinow skiego walca.

W ieczór , K w artetu (drezdeńskiego", to  
dla sm akoszów  m uzvk i ab io lu inej w* eo.ói 
wysokiego zadow olenia rurtystycziiegu. Z e­
spó l ten od  szeregu lat posiada m ark ę  eu ­
ropejską i do naszego m iasta w idocznie 
chętnie zawita. Czajkow skiego sm yczkow y 
kw arte t D -dur, to p ikan tna kom pozycja, 
najp iękniejsza >v drugiej części, rodzaju  
serenady na  tle chrom atycznego pjzzicata 
wiolonczeli. W praw dzie  w całym  utw orze 
niem a surow ej logiki w rozw oju m otywów  
w  d u ch u  praw dziw ego sty lu  kw artetowego, 
lecz jak zaw sze u Dzujkow skiego in teresu je  
nas bogactwo inw encji i szczera n a tu ra  
m uzyczna. K w artet ten słyszy  się w e L w o­
wie Ilość pzęslo, tak sam o. jak grany  przez 
zespół d rezdeńsk i kw arte t [Haydna z s e re ­
nadą i B eethovena kw ariet C -du r op. 59, 
trzeci z Izw. R azum ow skiem u pośw ięco­
nych.

„K w ariet D rezdeński ' g ra ł w szystko z 
precyzją .techniczną' i opanow aniem  stylu. 
Szlachetny ton pierw szego skrzypka p. 
F ritzscha, subtelne tra łow an ie7;: uw zględnie­
nie ry tm iki i dynam iki u  w szystkich cz te ­
rech, o raz  pietyzm  dla każdej kom pozycji 
bez względu n a  rozm aitość stylu- sk ładają  
się na  całość artystycznie wysoce: u d o sk o ­
naloną. Szkoda tylko, iż przynieśli p ro ­
gram  zbyt we Lw ow ie ogranyj w  m iejsce 
rzadko u pas u tw orów  słyszanych, a dla 
am atorskich .zespołów W-prost n iedostęp ­
nych. Mamy p a  m vśli późniejsze kw artety  
B eethovanov skie, które grane przez tak 
zespół d rezdeński, hm dziej inieiresują m u­
zycznie uzdolnionych -.słuchaczy,

I Cird.

Rozpaczliwy czyn bezrobotnego.
D r Maliler, pb rońca jHąfam ągha w g łoś- 

nej jego ,spraw ie o zam ordow anie ojca (jak 
wiadomo, f-Ialsnnmn (zoslał .skazany za za ­
bójstw o n a  4 lata w ięzienia poinform ow c/ 
w ładze policyjne o następu jącym  fakcie:

V, trakcie irw ania procesu do m atki o- 
skarżonego .zgłosił /się n iejak i Jan  S., ro ­
botnik, k tó n  pśw iadczyl jej, że m im o, 
iż jest h iew .n n j, jebce w ziąć n a  siebie 
w inę zam ordow ania .starego H alsm anna. —• 
Kie żąda) jza to  żadnej uoraźnej zapłaty, 
spodziewa! się (tylko, że po odcierpieum  
k ary  w ięzienia rodzina H alsm annów  z

wdzięczności postara (Się zapew nić m u  ja ­
kąś egzystencję, fjdyż jes* zupełnie bez 
środków  ido iżycia i oez dachu  n ad  głow ą.

H alsm annow a propozycji te j n ie  p rzy ­
jęła. A resztowany zeznał n a  policji, że tym 
rozpaczliw ym  czynem  |ehciał popraw ić sw ój 
beznadziejny los. i ! ' i

Rozpowszechniajcie
„Onennik Ludowy1'!
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Ż Y C I E  P O D K A R P A C I A .
Wiadomości z Borysławia.

(Telef. od naszego korespondentai).

O r c i j e  w  ^ r z e m i ś l e  n a f t o w y m .
W (dzisiejszych czasach dobiera  się lu ­

dzi njctylko Kio adm inistracji r/.ądowcj, ale 
rów nież i na  jstunowisko dyrektorów ' fi m i, 
którzy by byli w ierni rjsimacfi.

Vv B orysław iu opatrznościow ym  m ężem  
par.u  B il i BBS. jest d .re k to r  techniczny 
p. w yszyński, z l im u  „Śociete (.oinerciaR  
P icnner-M ałopo lska" i Idu-eklo techniczny 
[). Leopold Szerauc z i in n y  ijEMfcnoWa*'.

P: dy rek tor W yszyński .jest prezesem  
Stize-lca, a 'porałem op ieku |e  się L. O. 
P. P„ USB., p u r ją  BIS i BBS-ein.

P . dy rek tor W yszyński jióśwhwa wiole 
czasu ula •wymienionych o rgani-aey j i w 
tyan k ie ru n k u 1, b y  rozbijać solid m ość ro - ł  
bounczą w ćw ią/knoh Zawodowych i PPS, 
a przez to  n iew ątpliw ie organizacja s a ­
mego przem ysłu , ą  w  .szczególności o d ­
nośnego przedsiębiorstw a jęierpi bodaj w 
surnej w ydajności produkcji, czy  leż sp rę ­
żystości tejże-organizacji.

Robotnicy, którzy załatw iają sw e spraw y 
•v dyrekcji, są pyleni przez późnych u rz ę - . 
dników , ido jakiej parlji należą ; zależnie 
od lego isprawy isąbzałatw iane, pom ijając 
to, że tygodniam i, a  n ieraz m iesiącam i ro ­
botnicy czekają Jna decyzję dyrekcji. P o ­
prosili, dyrekcja  istajc się  sek re ta rja tcm  do 
agitacji n a  'rzecz sanacji.

T akim i dyrek toram i m oże poszczycić się 
ff.B Kit) jii5Ś, fctór ym  to stronnictw om  o d ­
dają wielkie -przysługi, a le nigdy przem ysł, 
k tóry  z lego pow odu narażony  jest na 
straty.

Stanow isko ta k ie 'je s t  ciągłą prow okacją 
do stra jku  i do zerw ania tej platform y, 
jaka do (niedawna była w przem yśle nafto­
wym slo.sow'lma.

O roboiników  strzelców  jesteśm y sp o ­
kojni, bowiem jeżeli w tem  ciężkiero p o ło ­
żeniu  gospodftrezem tam należą, to Udko 
cnw ilow o w pogoni za pracą — za Chle­
bem. P u ch em  jednak  robotnicy strzelaj są 
z robotnikam i.jsoejalistyeznym i.

W iele k ierow ników  zaangażow anych jest 
w Strzelcu i do pracy przy jm ują tylko

O L L E S C H A U
k u ra c y jn e  najkepszc.

tych robotników , którzy należą do S trzel­
ca lub BBS. W szystko to robi stadna r a ­
chunek kosztów  robocizny.

D yrektorzy i k ierow nicy kopalń nafto­
wy d i  zaangażow ali tsśę zam iast d la  Wolim 
ppzemv.słu — Ido polityki, d'o nich lńe n a ­
leżącej i (stąd podbo^zi w  wielkiej z,ozęści 
kryzys i niedołęstw o organizacji przeinysiu 
naftowego.

Tego rodzaju  m etody stosow ane wobe.iy 
robotników ' m ożna '.śmiało nazw ać korupcją, 
kupow aniem  dusz jud  <kioh za m iskę , o- 
ezewicy, bezw styd nem prześladow aniem  ro ­
botników  za ich poglądy!

P. J lalach.

UroesysfoU Qnyby«a
w Chodorowie.

D nia 9. b. im. o d b \la  .się w f.hodorow ie 
uroczysta Akadem  ja  ku  uczczeniu 25-tcj 
rocznicy jioczątku .w.dki zbro jnej o niejiod- 
Icałość ̂  Poiskr z caratem .

A kadem ję zagaił tow d r. Bunikiewtoz. 
fło w o  w«.ęj.ne w ygłosił tow H aduch ze 
Lwowa JirzedslaWiu.jąc izebranym tło i pjha- 
ezenic manilOsUicji 'Zbrojnej na pl. P rz y ­
lany skini.

P o  referacie' nastąpiły p rodhkeje tu te j­
szego .chóru 4 PB ., który  i oprav ,n ie o d ­
śpiewał ..Nin .barykady" i ..P ieśń  pracy". 
P. D udziński wygłosił dekt;un ,e.ę „Skazani 
na- izu b ia tiicę"  zasy S. W' „Pzego chcą 
on i... “ Sj erosze wski ego.

Zespół HinatórsSó T . U. R- a pod re ż y ­
serią  §iasiny ,M. irjaim. odebrał d ram at W 
3 akti-.di Zofji V o ji.arow skicj p. t. „ N o c ' 
1 ak reżyserow i. jako tez w ykonaw com  n a ­
leży się pe łne  uznanie za pręcę, k tóra  
odniosła sukces. j

Wiadomości z Drohobycza
(T elef. od naszego koA.-s-poBuentaT.

Do s y y s fk ic l t  n t ld iu < i j»
Orshiibyrza.

R ady R obotnicze D rohobycza: P . P . S., 
U. S. D. P. i „B und , na wspólnem  p o ­
siedzeniu 5. b. ni., w D om u Rob..; u tw o­
rzyły  kon iite t, k tó ry  m a pię zająó  uzbie­
raniem  składek, na ..I-undWsz Obrotny De­
m okracji", w sk ład  którego weszli sk a rb n i­
cy lyrch  JLfd fliob. i O rganizacji Kobiet P P S  
z praw em  kooplacji.

Komitet ten  Wydał bloczki z pieczęcią 
w trzech językach, k tó re  rozsprzedają  u- 
ppw ażnieni do , tego towarzysze, i tow a­
rzyszki po 20 gr.

Komitet co m iesiąc będzie składał sp ra ­
w ozdanie >z 'działalności i finansow e, na 
wspólnych posiedzeniach R ad Bob.

N'ie szczędźcie Tow arzysze 20 gr. na 
w alkę o swe zagrożone praw a.

Kliniku Drobobyeka
N IP P O P P  W T W  BTGAMIFTA. N atan 

T.ehrer, stolarz, przez dłuższy- czas, prnob- 
jao, pobierał 'zasiłki z Funduszu B ezrobo­
cia, czem w \rząd z ił szkodę 'na  blizko 500 
złotych. P rzy  (śledztwie w yszło na jaw, 
że w łaściwie nazywa się  Botszlein d leiu lel

Wiadomości ze Stanisławowa.
(Teief. od nasz. korespondenta).

Czy Prezyrijum D. K. P. o ien« wiadome'
nieszczęsny w eteran kolejow y, płacąc dziś 
sw ą k rw aw icę  za m ożność nikłegb za­
robku, m usia ł (jeszcze piężko i jgorżko p ra ­
cować a przytem  d irem nie tak ko lo sa l­
nem u przedsiębiorstw u jak im  jest kolej.

Biedacy ci, m ają  nadzieję, że P rezyd jum  
D yrekcji Kolejowej, po zaznajom ieniu się 
z tein 
położy

<><! pięciu la t z górą -zajęci są  jako t r a ­
garze do spe łn ian ia  usług podróżującej p u ­
bliczności, nędzni em eryci kolejowi, k tó ­
rzy ;z (zarobków tych w płacać m uszą  80 
g toszy za dobę do Tow-arzystwąrł p. me rytów  
Kolej. 10 gr. m iesięcznej w kładki ęzłon- 
kow-skiej. P rócz  tego zupełn ie  n iepraw nie 
zm usza .się tych  biedaków , k tórzy  w y słu ­
żyw szy na  kolei 30 do 40 lat, złożyli b a  jej 
o łtarzu  ofiarę w postaci sw-eigo zdrow ia 
i energji, (do ładow ania bagaży- kolejow ych 
nic im  (zupełnie n ie  płacąc.

Doprawdy-, nie (sposób lego pojąć, by

z ’ tem  Idaulejskiem piekłem , niewątpliw-ie 
położy- k res  tem u haniebnem u w yzyskow i 
dokonyw anem u n a  je j by łych  długoletnich 
i zasłużonych pracow nikach.

Z. Z, T . '

łzi ael ippehodzi z O strow ca, skąd wzięto 
go-.wlo arm ji rosyjsk iej, dostał się do n ie ­
woli niem ieckiej, zbiegł jednak i przez 
całą w ojnę ukryw-ał -się w  B orysław iu1 i 
tam że przy pew nej okazji k u p ił  m etrykę 
po zm arłym  Iw Ameryce N atanie L eh rer 
z B orysław ie, k tó re  to ńazw-isko .sobie p.rzyr- 
w łaszczył. W O strow cu zo-lawi! idąc na 
\sojnę, żonę j-rą jlę  Zyginan i 2 dzieci. — 
Vv-192 r. ożenił S.ię z RB R W Drohoby ­
czu. k tó ra  zostaw iw szy m ir 3 dzieci, przy 
porodzie czw artego (zmarła w 1926 r. — 
Vy .r. .1927 ożen ił się poraź trzeci z (Fajga 
b . z Gajów Vi yżnych, k tó ra  po ślubie ry ­
tualnym  dom agała Się ślubu praw nego, a 
gdy mąż jej ośw-iadczył, że n ie  głupi tak 
m ocno sty  tw-iązać, w zięła .rozwód, poczem 
ożenił -się z R. R. z DrobobyTcza. z k tó rą  
byłby nadal !żył bardzo szczęśliw-ió,- gdyby 
nie bm ulitsy i policja. Spraw ę oddano 
Brokurjrtbnji. Ihzestęjjstw  tydłi n ie  żałuje, 
gdyż pow iada, że jest m łouy  i chce żrć!

R O Z IU I.l K A -Ę . Z 11. na  12. b. r. nie-
wwsledzem ciotą.! spraw cy, dostali się 
przi • su tit, uo Żydowskiej K as\ L u Jo - 
wej R yndc 23, igdzie po rozbiciu k.iS\ 
ogniotrw ałej zabrali ,1209 zł. Pozostaw ili 
w zam iaii narzędzia. Policja jest na tropie 
spraw ców .

BiłAT) >!!()'CA. P aw eł Swwszcz w Ićro- 
piwr.iku S iarym , pobił pa łką  swego b ra ­
ta M ichała 'hak c iężko , że ten na miejscu 
w-yzionął ducha. Pow odem  bójki zem sta 
i zazdrość o zonę, z k tó rą  ■'M ichał u trzy ­
m yw ał -s-iosunhi jn iłosne

Ogłoszenia.
ŁAI>('.Zt K W ASYIi [urodzony w  roku 1900 

we wsi Pełnili, pow. D rohobycz, u n ie ­
ważnia spaloną k siążk ę  w ojskow ą, w y­
staw ioną przez PK U . Stryj.

KIT?,Tclvl W LADY;-: ŁAW  uniew ażnia zgW- 
bioną książkę w ojskow ą, w ydaną przez 
PK U . Stryj

SU SS.M A W  JiAYY:I),— jechnik  den tysty­
czny- poszukuje posady. M iejscowość o- 
bojętna. D rohobycz, Jagiellońska 19.
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c o
13 a s  są

•J r, :>?)■: O*-;
Wać m n ie j  t łu s z c z u  a z a m ia s t  ś m i e ­
tan}; m leka ,  a le  W ta k im  ra z ie  dcidaje 
s ię  n a  p ó ł  kg .  m ą k i  2 dkg .  d rożdży  
i z c i a s t a  m o ż n a  w y r a b ia ć  k a p u ś n ia c z ­
ki d o p ie ró  g d y  w y r o ś n ie  ja k  na  b u ł ­
kę.

■KLUSECZKI G R Y SIK O W E DO 
I V P .

Kilka łyżek grysiku pszennego 
sprażyć na miseczce kipiącem m le­
kiem, wrzucić łyżeczkę masła i zo ­
stawić az napecznieje. Następnie 
wbić białko, posolić, dosypać trochę 
mąki i (ucierać, dodając trochę mleka. 
Na koniec dodać siekanego koperku 
lub pietruszki zielonej i kłaść ły ­
żeczką małe kluseczki ao  kipiącej 
zupy. Po zagotowaniu odsunąć ry n ­
kę na bok i oogotować na bardzo 
już wolnym ogniu.

ŁAZANKI Z KAPUSTĄ
Zagnieść ciasto z dwom a jajkami 

lub jecinem i 'wodą, trochę ususzyć, 
rozwałkować i pokrajać łazanki. — 
Osobno uszatków ać kapustę lub kieł, 
sparzyć, ugotować i przesmarzyć na 
patelni ze słoniną i cchulą.

Łazankj ugotować, przecedzić, zmit { 
szac z kapustą, ułożyć ao rondla, 
w ysm arowanego masłem i osypane­
go tartą bułeczką i piec pó ł godzi-
ny.

Można też łazanki po ugotow aniu  
zmieszać z dobrze przesmarzoną ka­
pustą poiać masłem i podać bez o- 
piekania na stół.

MODY 
KOBIECE

1. Komplet z imaterjaiu angielskie­
go. Długi wTolny żakiet ozdobiony 
futerkiem z biberetów.

2. Płaszcz aksamitny lub z mięk­
kiej w7ełny. Oryginalna ozdoba ple­
ców7, głębokie klosze, futerko białe.

3. Suknia wieczorowa, ozdobiona 
dużą kokardą na biodrach, spódnicz­
ka długa w  nierówne kłoszę.

4. Modny płaszcz wieczorowy z 
czarnego miękkiego jedwabiu lut a- 
ks,amitu — rękawe poszerzone od 
łokcia, zdobne tak jak i kołnierz 
b 'a łem futerkiem.

5§r

Moda długich sukien nie utrzyma się.
Niektóre kobiety modę długich su ­

kien pow ita ły  z radością. Oczywi­
ście te próżne, lekkomyślne' i bogaie. 
Większość k o b ie t  jest jednak prze­
ciwna tej nowej modzie z całkiem 
praktycznych względów. Długie i 
szerokie suknie są niewygodne a 
przedewszystkiem drogie. Rozsądek 
bierze górę nad głupotą.

A wiecie jaki jest skutek tego 
wspólnego frontu kobiet przeciw 
sukniom ? Poprostu nadzwyczajny!

Krawcy i w ielkie magazyny w  sto­
licach europejskich przecliodlzą cięż­
ki kryzya z powodu braku klijentek. 
Na n.odne dziś suknie potrzeba zna­
cznie więcej materjału i więcej pra­
cy. Jeden z największych magazy­

nów  berlińskich. wyjaśnia to tak : 
Przeszłego roku potrzeba było na 
suknię wieczorow7ą trzy do czterech 
m etrów  materjału,^(obecnie dziewięć 
i pół dó piętnastu, a więc cztery 
raz.y więcej. Robota aż ;do zupełne­
go wykończenia sukni wym agała w 
ub. roku 20 do 25 godzin pracy, o- 
becnie 60 do 70 godzin. W  tych 
warunkach tyiko bardzo zamożne 
kobiety- mogą sobie pozwolić na 
kupowanie modnych suki m.

Na dzisiejszej modzie obiecywali 
sobie wielkie- zarobki tylko fabrykan­
ci m aterja łćw , ale i om dzięk; rozu­
mowi a może raczej ubóstwu sze­
rokich w a stw  kobiet ao znali zaw o­
du.

1  l a d y  g o s p o d a r c z e .
KAPUŚNIACZKI.

Kapustę pokrajaną na cztery czę­
ści podgotować, następnie przesma- 
rżyć / cebulą i masłem lub słoninka, 
dodając do smaku Jsolii i .pieprzu.

Osobno przygotować ciasto w na­
stępujący sposób: pó ł  kg. mąki, 10 
dkg, masła lub smalcu, 1 dkg. droż­
dży, rozrobionych w> odrobince mle­
ka, dwie łyżki cukru miałkiego, na 
koniec noża soli, jedno żółtkpj i 'śjnie^ 
tany kwaśnej, ile zab ie rze ; wszysU 
ko dobrze wymieszać i przykryć o-

grzaiiym garnkiem na jakie oóf go ­
dziny.

Następnie ciasto wywatkow7ać, po­
krajać W prostokąty , wkładać przy­
smażoną kapustę i izagiąwszy brze­
gi, zawiiać jak naleśniki. W kłada­
jąc do blachy, należy każdy kapu­
śniaczek smarować z bokow ro /to - 
pionem masłem. Masła tego wycho­
dzi niewiele, ale po upieczeniu ka­
puśniaczki ła tw o się rozsuwają.

Ciasto na kapuśniaczki może być 
skromniejsze, to znaczy, można da-
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DZIAŁ RADJOWY
V k u m u l a t o

(C iąg  dalszy).

Akumuiiator naładow any też nie 
może stać meogramczcnie długi czas. 
Gtdybyśmy na akutaujtatorzc ptocd' 
miesiącem naładbwanym i {przez ca ­
ły  czas nieużywanym zmierzyli na­
pięcie (Jub gęstość kwasu) okaże 
sję, że akumulator jest w yładow a- 
n y .

Encrgja, która była w nim nagro­
madzona zużyła się wskutek samo- 
wyładow am a. To samo w yładow a­
nie, różne u różnych fabrykatów , 
Walia się około 1 proc. na dzień.

ten sposób jakufimiłator,' .wóze-d1 
miesiącem naładowany, pomimo, że 
nie używ aliśmy go  .{zupełnie, ni'usi 
być ponoM nie ładowany.

Ja k  z p o w y ż s z e g o ,  k ró tk ie g o  s z k i ­
cu  w id a ć ,  n ie ł a t w o  j e s t  z o r je n to w a ć  
Się \v  raz ie  n ie d o m a g a l i  a k u m u la to ra ,  
W jaRi s p o s ó b  im  z a p o b ie c  lub  w  
ja k j  s p o s ó b  u s u n ą ć  ich p rzy c zy n ę .

Poniżej podajemy szereg prak ty­
cznych wskazówek, 'które pozwolą 
niejednemu iadjoamatorowi przedłu- 
żyć~‘ży \\o t  jego akumulatora.

Zakładając, że akumulator zrobio­
ny jest z odpowiedn.ch m aterjałów 
(szczegóJnie przy „fabrykacji*' d o ­
mowej) niedomagania jego mogą po­
wstać z dwu powodów :

1. z poWodń tetarośjc|i i
2. z powodu wadliwej i nieumie­

jętnej obsługi.
Rozpatrzymy w krótkości k'ażd'y 

przypadek z osobna.
Ad 1. Akumulator każdy z bie­

giem czasu, pod wpływem ciągłych 
zmian w  nim zachodzących zużywa 
się. Przeciętnie akumulator może p ra­
cować 2 (dwa) Ido 5 (pięciu) lat, 
zależnie od obsługi i fabrykatu 

Rzadko zdarza się, by przy um ie­
jętnej obsłudze zepsuł "się akumlila- 
nor, pracując mniej niż d w a  !ata. 
Ale zdarza cię.

Dość często natomiast zddrza się, 
że akumulator pracuje ponad 5 "lat. 
O b jaw y  „zestarzenia** akumulatora 
są bardzo podobne do spalenia*'. 
Często też są identyfikowane.

[s to i e je jednak .'Irołifn różhirte, 
którą czasem pozwala odróżnić te 
dwa przypadki od siebie. Przy ze­
starzeniu płyty ■dodatnie rozpadają 
się w raz z kratami ołow lan em i; przy 
spaleiuu natomiast, najczęściej pasta 
? p łyt powypada, a kraty — mniej 
!ud więcej uszkudzone — pozostają.

O ile drugi przypadek (pasta z  
krat w ypadła) dowodzi niezbicie, że

prąd  był znacznie silniejszy od nor­
malnego, o tyle w  pierwszym przy ­
padku trudno zdecydować odrazu ,c© 
było powodem rozpadnięcia się płyt. 
Mogą to być objaw y starości, ale 
też mogą to być równie dobrze obja 
w y zanieczyszczenia kwasu (o czcm

Zaradzić, tu możemy jeoyiue przez 
wymianę odpowiednich płyt na no ­
we.

Ad 2. Nlajczęstsze niedomagali1'a 
akumulatora z powodu nieumiejęt­
nej obsługi są następujące:

Sulfatowanie, krótkie >spięcia w e ­
wnątrz lub zew nątrz tógniWa, za ni­
skie napięcie po naładowaniu i za 
duże samo wy ładowanie.

SULFATOW ANIE.
Powo'd'y i ob jaw y suifatowama o- 

bjaśiiiono poprżcouio. P rzy  niedlr- 
żem zsulfatowaniu napełnić ogniwo 
w odą destylowaną i ładować około 
1 dni) i*  przerwami jednej czwartej' 
prądu normalnego.

P łyty dociątnie powinny wykazy­
wać po takjem ładowaniu rów no­
mierne zabarwienie ciemno brunatne, 
a ujemne niebieskawo - szare. Sko­
ro akumulator zacznie normalnie g a ­
zować napełniamy odpowiednim 
kwasem akumulatorowym. Przy jsil- 
nem zsulfatowainu musimy iiżyć pew  
nycli związków chemicznych, które 
jedbakże nie zawsze 'prowadzą do 
pożądanego celu. Lepiej płyty w y ­
mienić. (c o. n.).

Zegar rad;owy,
NiciriiądPie i amerykańskie firmy, wyra­

biające zegary, pracują naU k o n s t ru o w a ­
niem czasomierza, kontrolowanC-o przez 
radjo.

Ó ile uda się powyższym firmom ; b ” .. 
iłować lak' inslnnncn, id zelgar przyszło­
ści będzie zawsze wskazywać’ dokbuhn 
czas, jak długo tylko b ę u i c  liihkejonowui

&-Ofii.D5' będą. udzielfuie be płatnie O l­
ko wówczas, (gdy do zapylania będą załą­
czone : i

I) KnjpbW z daneigo b ieżącego  tygocfuia 
i ' Ą  o fran k o w au a  k o p e rla . (gdyż z’ .reguły 
o d p o w ied zi będą udziel nie lis to w n ie , a t\ 1-
l,o mogące, za in te re so w a ć  ogół c z .lc ln ik ó w  
tięcfą u ru k o w a ń e .

Zapylania n e spełniające powyższych 
warunków pozostaną bez odpowiedzi

Program ryjowy.
Poniedziałek, 18 listopada.
W 5RSZ \W A . .n  os. K oncert z p ły t gram .

— 16.45. Mi zyka z p ły t gram of 
17.45. M uzyka lekka z  „G astronom ji“.
— 19.23. jMuz. z p ły t g ram . — 20.05*.', 
And. ku1 'iK-zczcniu ‘ Święta N ar. Ł o ­
twy. -  ' 23.00. Muz. salon, z „Oaz U*.

KRAKOM 18.45. R ozm aitości. — 21.00.
T ransm . ■hejnału z W ieży Mer,j,. T  

POZNAN. 17.10. L ekcja gry  szachow ej.—
17.15. K oncert popołudniow y. — 

K ATOW ICE. 17.15. .1. C iahotny: Pogadan-
kk z d z ia łu : „N ow ości radjow e". — 
sF inu tyezm  lekcja popraw nego m ó- 

53 I 1 NO. (JO.15. M uzyka popularna. - 23.00.
! „Spacer dctektoiow y po Europie'* 

W ROCŁAW  21.10. Lekki k o n c e r o rk ie ­
stry  wojskow ej — 22 30. Ttadjolekcja 

r tańca i jmuz.'ka  taneczna.
LIPSK  '16.30. K oncert radjoorkicstry . — 

2Ł30. M uzyka kam eralna .
KRÓLEM lEC. 20.35. D uety n a  w iolon­

czelę  i skrzypce. — 21 „15. Itonka F e- 
r enczy odśpiew a węgierskie, pieśni lu ­
dowe.

BUKARESZT. 17.00. M uzyka lekka.
21.00. T rio  M ozarta w wyk. czl. rad jo - 

! o rk icsliy . | '  '
B F T I.IN . 16.30. K oncert solistów  —- 20.30 

I M uzyka z h o te lu  K aiserhof. — 21.00 
K onecr1 rad joork icstry .

PB \C-A. 21.30. R ecital fort E m m y Sasi. —
22.15. Płyty, gram ofonow e 

W IE D EŃ . [6.Ó0. K oncert popołudniow y. —
21.0$. Koncerl 'pop. !k'ap M acek.’ 

BUD APESZT. 17 10. M uzy la  cygański . — 
22.10. M uzyka iz jio telu  Duna|)alofa. 

MOSKWA. 15.'30. K oncert popołudniow y
— 19.00. T ransm isja .

Wiórek, 19 listopada,
WAR SZA V A. 12.05. Radjowy pomne-k. —

16.15. M uzyka 7. płyt gram . 19.50 
Transm ,. z pp, z Pozn. '

KRAKÓW  16 15. K oncert z płyt g-rumof.
— 24.00. T ransm . hejnału  z W ieży M 

POZNAN. 18.15. N adprogram  ‘w wyk. ark
T eatru  Nowego. — '19.50. T ransm . z 
T e a t r u  W ielkiego ...Madame Birtter- 
fl.v“ — opera P u cc in i‘ego. 1

K ATOW ICE. .*19.20. J,Ze świata t— |odkrveia 
zdarzenia, ludzie'*. 19.50. T rnasm .
7. Poznania.

W IL N O . 17.45. K oncert kam eralny.
23.00. Cisza Iradjowa.

5VBL.OCi.AW 19.20. 'Płyty gram ofonow e.
20.50. K abaret jnslrum en ta lny .

L IPSK . 17.00. k oncert rad joork icstry . — 
20.30. P ieśń  ■współczesna.

BU K A RESZT 17.0( Jnzzband. — 21 00.
K oncert sym foniczny.

R L R L IN . 16.3(1. K oncert popularny kane­
li M adhalek. '

PRAGA. 20.30. (N a v szestkie staeie czrs 
I k ia) K oncert. — 2.1.30. P ieśn i nare. 

,dmve. — 22.1.). T ransm . z Kawiarni. 
5VlEDi.N. M  0 0  Koncert pop. kapeli Gcś 

gcr. — 49.30. T ransin . z  ó]'. J\vie«ł. i.Ró 
di*ogo.
g ó H io  ' -  lopera w* 3 akiach Ver

B UD APESZT. 17.10. (Orkiestra 5-Tandits. —
— 20.30. G odzina m uz. lekkiei. 

L L B łA N A . 20.Ob. Zespół bahdapeowe. — 
22.1:3. M uzyka lekka.

MOSKWA. 19.00. ,„T runek  :m iłosny“ — 
opera D om zelti‘ego. 22.00. M uzeka 
laneczna.
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R O Z R Y W K Ę  U M Y S Ł O W E
L. 28.

OM SZfiCHOHY
R ed ak to r i S. LIMBACH

1 8 . X ’. 1 9 2 9

„ZADANIE L 70.
R. Svobodii, Praga. 
(„Jas" 7. XI. 1029). 

Pośw ięcone S. L im bacliow i

,'l“S 

8* S ł j ! * !

Sam om al ’w 3 posunięciach.

ZADANIE 1. 71.
E. Wolańslki, T arn . Góry. 

(„Polska" Zachodnia'’" 1929).

Biate zaćzy.ńają i rem isują.

PART,JA 1 20. 
g rana w tu rn . o m istrzostw o T.woWa 

12. XI 1929.
8. L im bach L. I.Runami.

1. e4, b 6 ; 2. d l ,  G!)7; 3. -Sc3, (g6, D.fi 
i £<?. u lub ione posunięcie L ibm anr.a LAg 
4. Gc4. Gg7: 5. Sg d2. e8; G. '0— 0, Sc7; 
7.Gigt>, lG: 8. G h l. g ó ; 9. Gg3, W ;  10 n3, 
f5 l; U .f3, f l ;  12, GXf 1 (niem ająee w ido­
ków  pow odzenia pośw ięcenie g ie rm k a '; 12. 
gXf4; 13?' S ®  GhG; 11. Sc—e2, SbXCć>; 
45. <R, Se5; IG. Ild-1. Gg7; 17. K hl (g ro ­
ziło S x l3 - j- \  co ; 18. Uc.l, ex d 5 ; 19.L|SX<i5, 
Sxd5 20. exd5 , |He7; 21. W f—el. 0-0-0; 
22. Sg3? AYjcl—f8 ; 23 Ilbi! '((bezcelowe). 
•IIli'ł! 21. Se l, SxfS8 25. Sd6M-, Kb8: 26. 
W ił, Sd2. 27 \V < f8 f ,  W x f8 : 28. Iłb5 ,
SXc l;  29. Sx*4. G xd5 : 1)0. I lx d 7 , ,G xg2-f ', 
31. Kh2, Gb7! i B iałe poddają.

Żywa i interesująca partjd,' pom im o o- 
biistronnych błędów.

i PA RT JA 1. 21.
(grana w turn. o m iś^zostw jo Lwowa

12. \ l ,  1929.
E idelheit — Sulik.

1. e l, e 5 ; 2. SI3, Se6; 3. <14, ex d rl;
4 Gcl Gc5j. dX c3; 6. G xf7-|-,
K xf7 ; 7. (IId5+ , Kf8: 8. I l Xc5 -f , H e7 ;
9. HXb7-t . 'Stóxe7; 10. Sxc3, aG; 11. *5. 
b5; 12. 0-0, Sd8 13. W fll h G ;. l  I Ge3. 
SeG; 15. Se-1. K eb : 16. ScS, W f8, 17!
W a - c l , Sd8: 18. WcI3, SB& 19. W f n l l ,  
W I7; 20. h l ,  AVxf31; 21. gx fć, SXe5; 22.

Wdo, d8 ; 23. Ivg2, Sd—17: 21. S e l, Gb7;
25. A Y5-d2, K e7; 26. K@3, A\ 18; 27. ;Wc2. 
K d8 ; 28. Sc5, G xf3!; 29. AY1 —d2. W e8; 
30. S&aG, W e7; 31. 1)3, *Ve6; 32. Ii5, 
G x li5 ; 33. fi, \Y]g6-f; 34 K h l, S I3 + ! (N a ­
stępuje  m i trzow.sjrie zadaniow e zakończe­
n i 35. Kx!hó, AAjg3; 36. 15, S ea l; 37.
AYh2, Sd’7! Białe pod 'łaja. C zarne m ają  
o w ieżę m niej, m im o to robią trzy ciche 
posunięcia w końców-ice.

PA RTJA  1 22
Igirana ,W tu rn . o (mistrz. Dwowa 1929.

Sulilk — K afzner.
1. d l, (do; -2. c4, d x c4 ; 3. e l. e5‘; 

1. dó. e6: 5. G xc4, SfCf; 0 Sc3, G b i; 
7. Ilb3> G X c 3 ^ - 8 .  bXc3, ,c5; 9. Ggó, 0-0;
10. Sf3, Idd6; U . Gd3. SI—(17; 12 0—0, 
16; 13. Ge3. W I7 ; 1,4. Sd2, SbG; 15. a4. 
Gigi'?; '.6. aó, Sc8 17. 14, bS; 18. h3! 
Gd7; 19. S e l, HSĆ7,; 20. Ix c5 . 1X65; 21. 
VrXl7, K xf7; 22. axbG!, S x b 6 ; 23 d6l 
IldS . 21. S X e5+ ! Kl6; 25. If f7 -f, K ^eb ;
26. GT4 inaf. • ’)

Pow yższe dw ie partje  dają dobre świa-- 
dectwo talentow i Sulika.

LITERATURA.
D II SCI1W Al. RE m iesięcznik, organ 

niięuz. Związku zadaniow ego iq^ 16 slro - 
nach druku , przynosi w  każdym  num erze  
szereg  in teresujących nowrości zadaniowych 
srlyićuły i ąadania w ybitnych kom pozy­
torów  etc.

R edakcja spoczywa w rękach  świetnego 
znaw cy izadań (dr. E . Bingfelda"’(I?łeisseii 
B ahnhoffslrasse 6). P rzedpłata  (roczna 10 
mik.

R E V IS T  A D E  fSATI. ru m u ń sk ie  czasopisyh 
,smo szachowie, m ające w  sk ładzie  rodacji 
znakom itych kom pozytorów  i graczy, jest 
i«l.hem z najp iękniejszych pism  lelgp ro ­
dzaju. P rzedpłata  roczna 300 lei. Red1, i 
Adm. Jassy  sir. Z ugravilor 19. R um unją

PO r.SK A  ZA t.IIO D N IA  Kalowdce, p rzy ­
nosi w ósialnim  dodatku szachow ym  o b ­
szerny i rzeczow y a.rlykuł o lwow skich 
kom pozytorach, p ióra m islrzlt- E . W o liń ­
skiego.

•

V,TAI)OJIO$G f.
W IF.LK IIs giA.IDUKI. W  AT. tu m is ju  

zwiążkow vni p ą  8 rundzie  prow adzi lAlróz 
P. 7 m , 2. Goidmant 6 i pól, 3 i '4, \A’o- 
lanski Kolula po 5 i pół p. i t, d’. 
IG ’U'<lze,s:9)ików

III. Evonkur- rozw iązaniow y.
T erm in  dla dzisiejszycih . izadań
(L .: 70. i 71' do dnia 12. frruRima 1929.
D lagzadań: L. 66. i 67, do jdhia 28. hm.
D la zadań L. 68. i 69s«edo dn ia  5. 

grudnia b. r.
—o—

DDPOAAG BUZI R ED A K C Jk
U S fK . R ozw iązania b łędne, uw agi bez­

przedm iotow e! AV zadaniu L. 67 po 1. HIG, 
Go3; 2. Jlxg5V  'C zarne g ra ją  Gb-l j- i 
m ata w  25 poz. nicmin, W sam om acie zaś 
biało 'jzflezynają’ i lak Igrają, że  zm uszają 
czarne do kłania sobie (B iałym ) m aia. Id'co 
więc odw rolna jak1 w1 zadan iad i regulair- 
nych.

G ierm ek (w zad min W okulskiego zn a j­
du je  się 0  d'8 eałk iem  norm aln ie! Niocli 
pani zanalizuje ty lko  pozycję¥fe54};

SEIN FET D, Lwów. P rosim y  k o m u n i­
katy  pisać'' iwyraźnie. N ie um ieszczam " z 
pow odu nieocieylrowania.

R OZW IĄ 2 ANIA ZADAŃ.
L. 5 6 .':(D i. R duclD jjl I I g 2 -g 7 !
D w u c h o d ó ^ a  w kiasycznym  s h łu  (czy­

ste i ekonom iczne siatk! m atowe). Opraco, 
waana po m istrzow sku.

L. 57. (R d u ch l: 1 AATlil—d'2!!
h 5 ; 2. GdS!, Kb4; 3. b3, Kc3; 4. Gao 

m ak
h 6 ; 2. Gco!, h ó ; 3. W e2! Kd’3 ; 4, GbJ 

m ak
E cho kam eleonow e!
L. 58 (L im bach i W ójcik). Sam om at 

. 'alainorgana. P rz e d -g ra : gXh6; 2. H e84-, 
G d7; 3. Gb3! G xe8; 4. Wk>7-f, K xc , m it.

G ra: 1. G!?8—li7 ’ gXh6;. 2 H g 2 -f!  Gd5; 
3. Ge4! G xę4: 4. IIc24-,.G X o2  mat.

Gra z przed-t^rn tw orzy sym etryczne e- 
cho gierm kow e.

L-. ;>9.LTBriil) 1. G h l!
1 60. ''L im bach) f 1. AVo(i!
...Ke8; 2. Sc3!, ivc8; 2. e 8 I I+
...KXę6; 2. eSII-f-, Kd5(f5);. 3. Sc3jfe3) 

m at. (echo).

DZIAŁ SZARADOWY
R ed  : PBOMIEYłSKI

SZARADA.
Cudze chw alicie, sw ego n ic  znacie, - 
Sam i nie wiecie, co posiadacie —
.vlboć nie śliczna k o ch an a . — cała , 
W cale niejjlbiedna, ani nie m a ła?
2 lośa n ic raz w ściekła w człeku powklaje, 
Gdy k toś przochwhki zam orsk ie  kraje. 
Trzy!... .P iąfa-czw arta lo, żc n ie  piąty 
Całej, — gdy wtoh n ie  sw oje kąty  
l w yśm iać polską ziem ię się stara 
Lecz taka lo ju ż  — raz-dw a — przyw ara .

Jerzy .Mie-zejewski.

KAAADRAf AIAGICZNA7. 
1 2  3 4

31, KnhdewsUd 
Znaczenie w y razó w :

1 ] waga opakow ania,
2: uderzen ie  wojsk,
3) zabawn,
-1) dókum enly  (inaczej).

R ozw iązania pow yższych zagńdek m ożna 
nadsy łać do d n ia  28y b. m . z hap isem  na 
kopercie  „D ział s z a ra d o w y fT j

KUPON SZARADOWY 
•DZIENNIKA L i;D0«VEG0» 

Nr. 267.
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ROZWIĄZANIE ZAGADEK
■z nr. 2(51.

SZACIIOAV NTCA.
D

S Y N
0 R K A N

P A R T A C Z
M E G A F O N

P O T 0 K
N 0 S

R
„D yktator".

R ó ż n i e n i e  .zaęfnToh z nr. 254. 
U kładanki szara  do v. e.

„Szczaw nica'1,
„K am ieniec P odolsk i",-^  
„K raków ",
, T oruń1'.

KW ADKAT Al KUCZNY.
I7 O R D
0 D 0 R
R 0 s A
D R A B

W ynik losowania podam y w następnym  
num erze poniedziałkow ym .

Kącik humoru.
W JĘ C E J Z L O S L IW E  XTŻ P R A W JiZIW K .

— Dlaczego pom iędzy zw ierzętam i jest 
m niej < horyoh, n iż  pom iędzy ludźm i?

■ D latego, iże n a  s tu  lek a rzy , p rz y p ad a  
zaledw ie  je d e n  'w e tery n arz .

i —
O D PO A V IEB X IA .

J f S J E JnąZ j * 0 l' awaler zaw sze m ó-
o d i i n i i i  się ożeili. aż znajdzieodbowąedmą d la  isiebie kobietę.
. , 'A skąd m ógł wiedzieć, że ty  w łaśnie
jestes tą  lodpowicd'nią?r w  f r

Bo ja m u  lo pow iedziałam .
1 i ------

Z D R O W A  M IE JSC O W O ŚĆ ’.
1—• Czy ta m iejscow ość kuracy jna  jest 

zdrow a ?
— Czy Izdrowa? Istnieje już dziesięć lat 

i m usieliśm y .specjalnie sprow adzić sobie 
zw łoki Irzeeh o só b  z  poza naszej wsi, 
aby m ódz jzałożyć cm enlarz.

JE D Y N E  L E K  ARSTAYO.
* óż m i w ięc pan  ra d z i na  n e rw o w ą  

chorobę niogo m ę ż a , p a n ie  dolctorze... 1
— AY vjedźcie państwo.
— D okąd ?
—■ K ażde w innym  k ierunku .

— o —

Jak Sonety „walczą" z pijaństwem.
Do jakich rozm iarów  doszła zaraza  a l­

koholizm u w śród  klasy. • robotniczej Rosji, 
w idzim y ze irawozdania m oskiew skiej 
„P raw dy" z m iesiąca' sierpnia.

P o  stw ierdzeniu , że rząd Sowietów ża­
dnego ograniczenia produkcji wódki niw 
w prow adził, nnsiępuje oais skutków  dzia­
łania ..diabla alkoholu w cen trach  ro ­
botniczych. kle owszem, coś - zoslato z ro ­
bione d la zw alczania alkoholizm u. Z u n i-  
cjow ano

d em o n d ra rje  dziwu 'przeciw o im in
Jak  ..Praw-da1 opow iadh — pierwsza d e ­

m onstracja przeciw pijaństw u nastąp iła  w 
Zagłębiu Donieckiem . Gdy w iadom ość o 
tem  dostała się do dzienników , w kraju  
całym  ro zsze t/y ł 2ssię olbrzym i strum ień  
[protestów dzieci przeciw  op ilsl' u roefei- 
ców. W kró tk im  czasie odbyło lak ,-h  de- 
m onstracyj

w s tu  (przeszło m iastach,
a od tego .wzasu n ieustają  i wciąż się 
pow tarzają, r

P rzed  b ram am i fabryk, p rzed  knajpam i 
i w yszynkam i tw orzą się W dhiacli (wypłaty 
zgrom adzenia^ licząoe [po tysią-c głów  dzie­
cięcych, iprzyczem dzieci s ia ra ją  się un io - 
ra ln n jąco  wpłyy.-ąć na  sw oich ojców.

W kilku  m iejscach [przyszło do w ykro­
czeń,
dzieci pow ybijały szyby w siklepaeh cen ­

trali sp iry tusow ej.
AA' pochodach robotniczych z dn ia  7. li­

stopada r. 1928, w  rocznicę rew olucji p aź­
dziernikow ej, m ożna było w idzieć (prawic 
w każdem  w iększem  nncśiiic ko lum ny  
dziecij,, k tó re  niosły tran sparen ty  z nap.i- 
.sm ii'; ,.Pre,oz z w ódką fi? — ..Precz z ó j- 
cymi p ijakam i!"  i t. p. '

■ ! r .

Rady praktyczne.
0 drz@mcn poobiedniej.
W iciu lekarzv fiest przeciw nikam i 'd rzem ­

ki poobiedniej. ISą jednak i jej zwolennicy, 
Dla poparciu tczv tych oslalnich, p rzy ­
toczyć m ożna przykład izaczcrpmęly ze 
starego podręcznika ..Topografji A natom i­
cznej". Autor owego nodręeznika pirzepróN 
wadził następujące 'dośw iadczenia Dwu1 
psom  jednakow o w ygłodzonym  d a ł 011 ob­
fite pożyw ienie, poezem jednego psa wziął 
na  d deki ppa.cer, drugiemni zaś pozwolił 
s ię  dłuższy iczas przespać. O kazało .Jsię . 
ze po up ływ ie trzech godzin pierw szy 
psów’ m ia ł jesżćze w  żo łądku dużą  dosję 
nicslraw ionego jedzeniu, d rug i zaś zdążył 
już przclraw ić w szystko. Dr. em ka coobiie- 
dnia wpływ-ałaby w ięc dodatnio na traw ie­
nie. B yłby to jeden w zgląd d la  którego b y ­
łaby  wskazana. (

D rugim  względem jest w ypoczynek dla 
nerw ów . D la .ludzi _ p racujących um ysłow o 
z wielkiem napięciem , togo rodzaju o d ­
poczynek zupełny  w  trakcie dnia jest o- 
grom nie Dożądany. .Teden -jjest tylko wa­
ru n ek : n ie  należygjsiM  tego zbytnio p rze ­
ciągać. .Czas jego trw ania  pow inien  się 
zainy kąć.: pom iędzy 'sakram entalnym , za le ­
canym  przez n iem ieckie gospodynie kw a- 
dransik iejn  a  pó ł godzinką.

Dla .małych kfzieci do lat sześciu poobie- 
diii ;en jes t w arun ldem  koniecznym . D 
ozieci nerw ow ych przydaje  się  "sen jioobi* 
ah i naw et jeszcze w w ieku szkolnym .

Robotnicy!
popierajcie W asze pismo
„Dziennik Ludowy"

Pnruiiicipi M w  
do sutego męża;

— A, ty tenórzu! — 
W  paszczy lwa chronisz 
się prz?d mą ałomą.

wytfawniotw,
.TtTZ K L S 2 E D Ł  !NR 7. TYGODNIKA 

„TYDZIEŃ 1 pod ml-nkcją Stanisław a T h u - 
gutta, następującej treśc i: Stanisław ’ T h u - 
gutt: D yktatura a  w olność: U en rck  K o­
w alski: U kład polsko- n iem iecki; B. 
Mo Iz : Uwagi o sy tuacji; Z. G raliński:
R ozbrojenie. Konst. W ie rczy ń sk i: P rz e k ro ­
czen ia ) budżetow e; AA’y rzVkow.sk 1 : B u-
-cfżet putkow m ików; Jam poisk i; W nika z 
w olnością i K alka o w olność; L udzie i 
rzeczy; Z prasy, L ist do  Redakcji. Cena
7.1 igr. Do Yiabycia w K sięgarni Ludow ej, 
ul. Szajnochy 1. 2. (

ADAM G IIĘ T N IK  ,.Z Kurpiów.d;u;li 
m u .I i,” . (Szlłci^e, O pow iadania. O brazh’ i 
Gadki). St’’on 210. R ycin 16 AAVdayvnichvo 
Zakładu A arod. im. O ssolińskich  we L w o­
wa e.

Z luor opow iadań p. Adama-;'' C hętnika 
.pi t. , 2  bu riuow sk ich  borów’", m a w ielką 
w urlość pod względ -m etnogralicznym , jafc 

' literackim .
Sżkice zaw ierają w:'elką ilość obrazków  

etnograficznymi, ,skreślony’rii z tem  znaw’- 
,stw’em, jakiego m ożna było oezekiwaać od 
p isarza, k tó ry  na K urpiach od długich lat 
mir,sżka,:, a z ludem  ku<rp!iow’skiin  pozostaje 
w bardzo - bbskich  stosunkach zarów no ja~£j 
ko iiczon. i jako ipolityh. C hętnik stw orżył 
nardzo ipiękne M uzeum  K urpiow skie i yfy- 
dał cały  szereg p ra c  o Km-piach o jdWżej 
naukow ej w artości. T a dok ładna znajo­
mość! icreni! 1 kw llury kuipiiow skiej zazna­
cza .się też w całe j pełS i w’ ty d i 31 <,b” ;- 
zach kurp .ow sk ich , k tó re  au to r \.v d a ł w  
zbiorze p. t. „Z Kurpiow’skich B oiów ".

P raca  jms jednak  n ie tilk o  znaczne za ­
lety dla etnografów', ale posiada też w a­
lory  literackie przez to  ie  au to r bardzo d--s- 
k re tn ie  i um iejętnie szlifuje k lejno ty  ludo ­
wej poezji, ludowego h iru io rn  1'  ludowego 
lm sicrjum  obrzędowego. O pow iadania w y ­
w iń  ają Wielkie w rażenie  przez swyą ltcjmo- 
n-ilną odrębność i zdaje się  pow m ny ' ,.ę 
ei-szyć podobnem  Dowodzeniem, jak ósiat- 
n ia  dr.m iatyczna inscenizaicja „AA escla K ur 
pioweskiego" przez tea tr rogjonalny T. Ska­
rżyńskiego. P odobnie jak w „W eselu K ur- 
piows.kiem", tak i tu ta j w tycli obrazkach  
nic_ m a wrłąściw ie żadnej w ym yślonej akcji 
i m lrygi, ale przed1 lias.zemi oczym a pję^e- 
suw a się zv’yk łe  codzienne życie' ku rp iow ­
skie, gaw ęda orzy  ognisku. ' czy na w a- 
sągu, zaloty w borze, obrzędy piyddŚInfme 
[(ogrzeli, zabaw a, odpust i w ędrów ka w 
obce k ra je  za ehiebem . AAĄszyslkic w yda­
rzenia b  >fi-cie gwnrą okraszone, a  przez a 
opow ieść robi v /rażcnic wieM^iei ł^ zp o śre - 
dniości. {

AAartość tej, odpow iedniej tirkże iłla m ło ­
dzieży lektury, podnoszą odpowiedlnio d o ­
brane ryciny, j
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, OLK* ” tanio najtrwalsze pończo­
chy, rękawiczki, trykotaże Rynek 35

śniegowce, k a i i s s e  na sezon z im o w y  w najnowszych 
V U l v |  fasonach po cenach z n a c z n i e  z n iż o n y c h  sprzedaje
s ł y n n y  z  t a n io ś c i
magazyn O B U W I A

EST u  W  A  o  A !
K . i * a c ł i a

T ’.n i o  b o  w

L W Ó W  — 
u i. N a iic k a  5  

p o d w ó r z u !

G r r z y  S > > ' !
Wysyłam pocztą ładne wybrane grzyby (naj­
mniej 6 kg ) po 22 zł. za 1 kg powidła aliw 
Kowb z cukrem w beczułkach 5 ksr za 18 zł,, 
orzechy włoskie papierówki w woreczkach 5 kg. 

za 26 z ł , franko za zaliczką
Fa HI. STUKSMER, Kosów

koto K ołom yj!

Sprzedaż n? dogodne spłaty!

■M A SZ Y N Y  
d o  s z y c i a  
fiR9MGF0NV 
B 0 W E 3 Y

i  c z ę ś c i  s k ła d o w e  ty c h ż e .

Przybory do krawieczyzny i robót 
ręcznych.

Własny warsiat najtr^tr

S T .  M a L I M O N  i S k a
Spółka z ogr. odpow.

Lwów, ul. %/ałowa Ifa

z a | ł a o  ,

malarstwa pokojowego 
3 lakiernśctwa

wykonuje wszelkie zamówienia w ten 
zakres wchodząca solidnie, w krótkim 
czasie, po przystępnych cenach i na 

dogodnych warunkach.
— Lwów, ul. Zielona I. 4 — 

Telefon Nr. 26 50

B Ó L
UMffiY

usuwa
PR O SZE K  DLA DOROSŁYCH 

z f. m.

„H O C U ST E K -^ igre^ o  
r$*srvc*3irr,‘
w y r o h n  a p t a k  i 

G Ą S EC riE rO  w Warszawie
Sprzedają a p t e k i

U M  UWAŻA P ' M zgubioną książeczkę w oj­
skow ą, w ydaną przez P. K. U. Lwów 
m iasto na nazw isko Ja ro sław  H ry n ie ­
wicz.

K U P IĘ  uzvw aną. niedrogą szafę na  u b ra ­
nie, stół i parę  krzesał. Ł askaw e zgło­
szen ia: T eatyńska  27, su tereny  w  oficy- 
nacli, Czyż.

_______________ O___________________
PO SZ U K U JĘ  ch łopca do praktyki, L. 

Schlacnter, C horążczyzny 14, Z akład in ­
stalacyjny.

Sąd okręgow y w Złoczowie.
dn ia  7. listopada 1929.

F irm : 4G3/29. i |
Slow. I. 457.

WPIS W V K Pi E S LENI A Z REJESTRU , 
STOWARZYSZEŃ.

W pisano w rejestrze .stowarzyszeń przy 
firm ie T ow arzystw o pożyczkow e \v f ia sk u  
stow arzyszenie zarejestrow ane z ograniązo- 
ną  poręką w likwidacji, że w skutek ukoń ­
czeniu likwidacji ,firm ę tę z re jestru  w y­
k reśla  ,się. (

L E K A R Z - D E N T Y S T A

A l i  |  L i n  r e p  (vib a V:8 Kopytkowego'
• •  L j |  Lu/ów, Na> Lłtonlr 2 .

Ceny zniżone. — Dogodne warunki spłaty,
t

P o ń c z o c h y  w e ł n i a n e
Rękpwiczki zimowe i wszelką zimową 

heliznę poleca

C e n t r a l a  P o ń c z o c h  P F A U
Rynek 19.

N sjtairlej bo  w chód p rzez  sień .

o ąim m  
BŁEmeE,

fi CIF* jm  T> L E C Z Y

s i s o t
k C a w  i

Za 1 wiersz m/m. 1 szpili, szer. 32 m/m za tekstem , . —'15 gr 
» ► > » 65 » nad słane . . —'40 >
» » » » » > w tekście, kronika — 70 >
» » » » ■• > po kron ice , '55 »
» » » > » » n* 1-szej str. . —  50 »

» * 
» »

OaA strona za tekstem
Pół strony » > ..........................
Ćwierć sur. > a ..........................
Jedna ósma strony za tekstem . . . .  
Gał* pierwsza strona pod nagłówkiem

. 250 
. 125 -  » 
. 65 '— . 
. 35' -  » 
. 600 — »

zł

O g ł o t z e n u  z a m i e j s c o w e  25°/0 d r o ż e j .

Od w tó u ia tu i  wany t k .  nallenmy ul ran: i 
* fle tbed- t*la Jo o rto w tó r I wzmacnia
n< rwy I o ł wia. d o łk o n ą ł,  ŁeodąK do  matowania!

Renaktor odpowiedzialny. JULJAN RYCHLEWSKl. — Druk. Lud. Ep ó łd z . Low. W jjd- Lwów. ul. L. Sapiehy 77., Tei. 496.


